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SEN LUDZKI: POTRZEBA CIAŁA CZY D U SZ Y ?

Powody, dla których człowiek śpi, pozostają 
niewyjaśnione, mimo pewnego ożywienia ba­
dań nad snem w  ciągu ostatniego ćwierćwie­
cza. Czy sen regeneruje nas po stratach, w y­
wołanych dzienną aktywnością? Czy może jest 
to instynktowne, zbędne zachowanie, bez szcze­
gólnego znaczenia regeneracyjnego, a jedynie 
służące do wypełnienia czasu nocy w sposób 
oszczędzający energię? Zdania uczonych są 
w tej materii podzielone: większość przychyla 
się ku hipotezie regeneracji, chociaż przedmiot 
tej regeneracji jest sporny. Czy procesy odno­
wy związane ze snem dotyczą zarówno ciała, 
jak i funkcji mózgu? Czy może chodzi tu wy­
łącznie o regenerację mózgu? Czy kluczowym  
zjawiskiem jest sen czy tylko odpoczynek?

Odpowiedzi na te pytania są złożone, zwłasz­
cza że sprawy wyglądać mogą różnie na róż­
nych etapach filogenezy i ontogenezy. W tym  
artykule rozważać będę głównie sen u doro­
słego człowieka.

Sen, regeneracja, odżywianie

W ciągu pierwszych godzin snu wyzwalają 
się u człowieka duże ilości hormonu wzrostu.

litfz « h  W  I / l /

Stwierdzenie tego zjawiska miało poważny 
wpływ na badania nad snem i przez wielu  
uważane było za dowód na hipotezę regenera­
cyjną: sen miał wzmagać wzrost tkanek i pro­
cesy ich naprawy. Działanie hormonu wzrostu 
nie jest jednak całkowicie jasne, a nawet jego 
nazwa jest nieco mylącą, gdyż u osobnika do­
rosłego powoduje on raczej zmniejszenie roz­
padu białek d aminokwasów niż zwiększenie 
ich syntezy i procesów naprawy. Zjawisko to 
stało się jeszcze bardziej tajemnicze, kiedy 
okazało się, że występuje tylko u niektórych 
ssaków: nie obserwuje się go np. u kota i szczu­
ra.

Białka, poza wodą, są głównym składnikiem  
tkanek i znajdują się w stanie nieustannego 
przetwarzania (synteza aminokwasów, rozpad 
na aminokwasy, utlenianie aminokwasów do 
mocznika). Dobrym wskaźnikiem naprawy tka­
nek w czasie snu byłoby stwierdzenie czy 
przeważają procesy syntezy, czy rozpadu i czy 
sumaryczna zawartość białka w tkance ulega 
zmniejszeniu, czy zwiększeniu. Dopiero ostat­
nio dr Peter Garlick i jego współpracownicy 
z Clinical Nutrition and Metabolism Unit w  
Londynie rzucili nieco światła na to zjawisko,
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obserwując, że w  czasie snu spada szybkość 
tworzenia się białek z aminokwasów oraz utle­
niania aminokwasów, natomiast nieco zwięk­
sza się tempo rozpadu białek na aminokwasy. 
Ogólnie więc, w całym ustroju w czasie snu 
zawartość białka nieznacznie spada. Nie można 
było, niestety, przeprowadzić badań w posz­
czególnych organach (mogłoby się okazać, że 
w  niektórych narządach zawartość białka wzra­
sta, w innych spada szybciej niż przeciętnie). 
Niewątpliwie jednak znacznie spada szybkość 
utleniania aminokwasów (o 60%), tak więc sen 
sprzyja ich konserwacji. Nie wiadomo jednak, 
czy jest to w jakikolwiek sposób związane 
z wydzielaniem hormonu wzrostu w czasie snu.

Badania Garlicka i jego grupy wykazały 
przede wszystkim, że zasadniczy wpływ na pro­
ces przetwarzania białek ma pobieranie pokar­
mu: zawartość tkankowa białka wzrasta w cza­
sie jedzenia, a spada w czasie postu. Wydaje 
się, że to nocny post, a nie sen, jest główną 
przyczyną zmian metabolizmu białkowego w  
nocy, zwłaszcza że sytuacja charakterystyczna 
dla okresu nocnego utrzymuje się rankiem aż 
do chwili spożycia pierwszego posiłku. Z dru­
giej strony, metabolizm białka utrzymuje war­
tości dzienne w nocy, jeżeli badany jest bu­
dzony w regularnych odstępach i karm'ony.

W przeciwieństwie do wyników badań u czło­
wieka, liczne doniesienia na temat gryzoni la­
boratoryjnych wskazywały, że okres snu jest 
okresem wzmożonej syntezy białek, co popiera 
hipotezę, że dla gryzoni sen ma znaczenie re­
generacyjne. Badania te, prowadzone w więk­
szości przestarzałymi metodami, nie mówiły 
nic o szybkości rozpadu białka, tak że na ich 
podstawie nie możemy nic powiedzieć o za­
wartości białka w komórkach w czasie snu. 
Warto przy tym zauważyć, że gryzonie labo­
ratoryjne nie poszczą w czasie snu, ale często 
budzą się i podgryzają pokarm; mniej więcej 
1/3 całodobowego poboru żywności jest kon­
sumowana w okresie snu. Ta różnica w zacho­
waniu pokarmowym będzie prowadzić do róż­
nic w  metabolizmie biiałek w czasie snu czło­
wieka i gryzoni.

Komórki w  tkankach ludzkich dzielą się naj­
częściej nad ranem. Może to sugerować, że sen 
ułatwia wzrost, ale okazuje się, że szczytowe 
natężenie mitoz występuje niezależnie od tego 
czy badany spał, czy nie i jest związane z ryt­
mem okołodobowym, a nie ze snem lub w y­
dzielaniem hormonu wzrostu. Nie wiadomo też, 
czy zjawisko to może być traktowane jako ob­
jaw wzrostu, gdyż nie wiemy nic o tempie 
śmierci komórek w tym samym czasie. Może 
okazać się, że nad ranem występuje szybszy 
„przerób” komórek, bez zwiększania ich liczby, 
chociaż oczywiście zjawisko takie można trak­
tować jako przejaw odnowy tkanki.
Gryzonie i inne mniej mózgowo rozwinięte 

ssaki, np. owadożerne, prawie nie znają stanu 
odpoczynku przy zachowanej świadomości (re­
laksu). Kiedy nie śpią — są aktywne, a odpo­
czynek następuje tylko we śnie. Ponieważ sen 
jest głównym mechanizmem unieruchamiają­
cym gryzonia, może pełnić doniosłą rolę w osz­

czędzaniu energii. Metabolizm, a więc wydatki 
energetyczne, w czasie snu u myszy spada 
o 35% poniżej poziomu z okresu czuwania. 
U człowieka natomiast, u którego większość 
okresu czuwania zajmuje fizyczny relaks, me­
tabolizm w czasie snu spada tylko o 10% w po­
równaniu z okresem, w którym badany siedzi. 
Nie jest to wielka oszczędność energii; wydaje 
się, że oszczędności energetyczne mogą być je­
dynie podrzędną funkcją snu ludzkiego.

Trudno powiedzieć, jakie zjawiska neuroche- 
miczne składałyby się na „regenerację mózgu”. 
Obecna metodyka nie pozwala na stwierdzenie, 
czy w czasie snu wzrastają np. nerwy. Nie­
którzy badacze brak dowodów pozytywnych 
traktują jako dowód, że taka regeneracja ner­
wów wcale nie ma miejsca w czasie snu, a stąd 
sen u człowieka jest po prostu zbędnym ata­
wizmem.

W niektórych tkankach nasilenie procesów 
regeneracyjnych zależy od stopnia spoczynku. 
Tak np. dzieje się w mięśniach, przy czym 
tkanka ta może „wyłączyć się” w  okresie czu­
wania w takim samym stopniu, jak w okresie 
snu. Kora mózgowa natomiast nie jest zdolna 
do takiego „wyłączenia się” w  okresie świa­
domości, nawet jeżeli leżymy bez ruchu, z zam­
kniętymi oczami; procesy myślowe nie są w y­
łączone i aktywność bioelektryczna mózgu jest 
wysoka. Znaczny stopień „wyłączenia się” i od­
poczynek mózgowy występuje tylko w okresie 
snu, szczególnie w  śnie pozbawionym marzeń 
sennych (sen nie-RFM). Taki sen bez marzeń 
zajmuje około 75% naszego okresu spania, 
a z tego okresu 25% to sen głęboki*.

Efekty fizyczne całkowitego pozbawienia snu

Pomimo zmęczenia i pewnych zaburzeń 
w zachowaniu i myśleniu, zadziwiająco nie­
wielkie były zaburzenia funkcji somatycznych 
nawet przy najdłuższych okresach pozbawienia 
snu (8 do 11 dni). Większość badaczy prowa­
dzących te doświadczenia nie była, niestety, 
zainteresowana funkcją snu, i zamiast obser­
wować wpływ pozbawienia snu na wskaźniki

* O śn ie  i je g o  fazach  p lsa l J .  N a ręb sk i („W szechśw iat” 
1984, 85 : 368). W czasie  nocnego  sn u  u  cziow ieka w y s tę p u je  
k ilk a  p o w ta rz a ją c y c h  się  cyk li, ro zp o czy n a jący ch  się snem  
g łębokim , w  k tó ry m  o b se rw u jem y  z jaw isk o  sy n c h ro n izac ji 
ak ty w n o śc i b io e lek try czn e j n e u ro n ó w  k o ry  m ózgow ej. W 
w y n ik u  tego, że  w y ład o w an ia  n eu ro n ó w  n a s tę p u ją  w  tym  
sam y m  czasie  w  zap is ie  e lek tro en ce la lo g ra ficz n y m  (eeg) ob­
se rw u je m y  w y s tą p ien ie  d u żych  w o lnych  la l  p o te n c ja łu  i w 
zw iązku  z ty m  m ów im y o „ śn ie  w o lnofa low ym ” . W czasie 
cy k lu  g łębokość  sn u  sto p n io w o  m ale je , a m p litu d a  fa l spada . 
P o d  k o n iec  cy k lu  ja k o ść  sn u  u leg a  zm ian ie , n a s tę p u je  de- 
sy n c h ro n izac ja  w y ład o w ań  n eu ro n a ln y c h , k rzy w a  eeg s ta je  
się  p la sk a , n ap ięc ie  m ięśn i szk ie le tow ych  zn ika , p o jaw ia ją  
się gw ałto w n e  ru c h y  g a łek  ocznych , a jeże li śp iącego  w  tej 
faz ie  sn u  o budzim y , o k azu je  się , że p rzeżyw ał m arzen ia  
senne. T ę fazę  sn u  ze w zględu  n a  szy b k ie  ru c h y  gałek  
ocznych  (a n g .: R a p ld  E y e  M ovem ent) n azy w a m y  snem  REM 
albo  też  — ze w zg lędu  n a  to , że w  eeg n ie  o bse rw u jem y  
u sp o k o je n ia , a le  s ta n  p rzec iw n y  — sn em  p arad o k sa ln y m . 
A rty k u ł H o m e ’a  o śn ie  REM u  człow ieka zam ieścim y 
w je d n y m  z n a s tę p n y c h  n u m eró w  „W szechśw iata” .

P rzyp . Red.
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regeneracji fizycznej zajmowała się ogólnymi 
pomiarami stresu, związanego z aktywnością 
układu nadnerczowego i krążeniowego. W każ­
dym razie stwierdziłem, że w  10 doświadcze­
niach nad aktywnością nadnerczową w czasie 
pozbawienia snu tylko w jednym odnotowano 
wzrost tej aktywności, a i to związany raczej 
z niepokojem pacjenta, a nie brakiem snu jako 
takim. W innych badaniach, w  których oce­
niano aktywność rdzenia nadnerczy, znów tyl­
ko w jednej pracy na 10 stwierdzono istotne 
zmiany związane z brakiem snu. Ciśnienie krwi 
opadało w trzech doświadczeniach, pozostawało 
niezmienne w dziewięciu. Trzy prace doniosły 
o wzroście tętna, pięć o spadku, w  dziewięciu 
nie stwierdzono żadnych zmian.

Dane dotyczące pośrednich pomiarów rege­
neracji ciała w czasie pozbawienia snu (bez­
pośrednich pomiarów nie ma) sugerują, że po­
zbawienie snu nie powoduje wielu efektów  
szkodliwych. Gdyby sen był ważny dla odbu­
dowy mięśni, zdolność do pracy zmniejszałaby 
się w czasie wymuszanej bezsenności. Jednak­
że w dwóch doświadczeniach nie stwierdzono 
takiego efektu. Wydalanie azotu z moczem, 
orientacyjny wskaźnik metabolizmu białka, nie 
zmieniał się w czasie wymuszonej bezsenności 
więcej niż o kilka procent. 20 lat temu dwie 
prace z jednego laboratorium doniosły o „reak­
cji obronnej” w poziomach ATP w krwi. Jak 
okazało się później, dane te były oparte na 
pojedynczym pomiarze, a co więcej — zmiany 
zniknęły w ostatnim dniu wymuszonej bezsen­
ności.

Szczerze mówiąc, nasza wiedza na temat 
efektów somatycznych wywołanych pozbawie­
niem snu jest ograniczona i istnieje wiele or­
ganów i systemów fizjologicznych, dla których 
są one nieznane. Jeżeli jednakże występowa­
łyby gdzieś poważne zaburzenia, można byłoby 
się spodziewać reakcji na zagrożenie ze strony 
nadnerczy. Trzeba jednak wspomnieć, że ba­
dani z reguły prowadzili spokojne życie w la­
boratorium, a większość ich potrzeb, poza 
snem, była zaspokajana. Być może, wyraźniej­
sze efekty somatyczne pozbawienia snu można 
byłoby zaobserwować, gdyby doświadczenia 
prowadzono w warunkach bardziej zbliżonych 
do normalnego życia.

Efekty mózgowe pozbawienia snu
Uważa się, że kora mózgowa jest tą częścią 

mózgu, która najbardziej potrzebuje snu. Jed­
nakże dr Bob Wilkinson z Applied Physiology 
Unit w Cambridge wykazał w  licznych bada­
niach, że kompleksowe decyzje, które można 
nazwać „wielce mózgowymi” (np. gra w sza­
chy, rozwiązywanie testu inteligencji) nie są, 
wbrew oczekiwaniom, pierwszymi funkcjami 
mózgu zaburzanymi przez pozbawienie snu. 
Mogą one utrzymywać się na poziomie nor­
malnym przez kilka dni bezsenności. Natomiast 
pierwsze ulegają zaburzeniu czynności przy­
ziemne i nużące, takie jak reakcje na bodziec 
dźwiękowy lub świetlny. Wydaje się, że klu­
czem do przezwyciężania spadku sprawności 
w pierwszym okresie pozbawienia snu jest zna­

lezienie odpowiedniej motywacji dla przeciw­
stawienia się senności. Jeżeli sprawa jest uzna­
na za odpowiednio ważną, zadanie zostaje za­
zwyczaj wykonane bardzo dobrze. Właśnie 
„wielce mózgowe” zadania są w swej istocie 
interesujące, podczas gdy czynności proste ta­
kimi nie są. Jeżeli jednak zastosuje się odpo­
wiednie zachęty, sprawność wykonywania 
i tych czynności może być utrzymana na do­
brym poziomie. Ogólnie więc badania Wilkin- 
sona wykazują, że spadek sprawności w pierw­
szych dniach pozbawienia snu jest powodowa­
ny głównie brakiem ochoty, a nie zmniejsze­
niem sprawności mózgu. Oczywiście, w końcu 
i ta sprawność zmniejsza się mimo wszelkich 
zachęt. Inne „wyższe” formy zachowania za­
czynają cierpieć po około trzech dobach bez­
senności. Coraz wyraźniej zaznacza się niespój­
ność mowy, dezorientacja w czasie, błędy 
w percepcji, zdenerwowanie i podejrzliwość, ale 
pełne halucynacje i poważne zaburzenia umy­
słowe występują rzadko.

Nawet w najdłuższych doświadczeniach ob­
jawy neurologiczne zaburzeń ośrodkowych są 
niewielkie: występuje niewielkie drżenie rąk 
i oczu, opadanie powiek i zwiększona wrażli­
wość skóry. Obraz elektroencefalograficzny 
(EEG) wykazuje jedynie objawy zmęczenia. 
Tylko pacjenci cierpiący na padaczkę wyka­
zują zaburzenia EEG: u 25% z nich zaburzenia 
takie występują już po jednej nocy bezsen­
ności.

Jeżeli przyjęłoby się, że człowiek dla peł­
nego odpoczynku potrzebuje 8 godzin snu 
dziennie, opisane wyniki okazują się niezwykle 
skromne. Osoby poddane wymuszonej bezsen­
ności ciągle zrywały się rankiem i pod wielu 
względami powracały do normy w czasie po­
ranka, przynajmniej przez kilka pierwszych 
dni. Największy problem przedstawiają godzi­
ny przed świtem, co sugeruje istnienie jakie­
goś podstawowego napędu do snu, zmuszają­
cego nas do spania w  regularnych odstępach, 
zazwyczaj w nocy, a znikającego za dnia. Ten 
napęd wydaje się nakładać na mózgową „re­
generacyjną” potrzebę snu, narastającą powoli 
lecz stale w  czasie wymuszonej bezsenności 
i prowadzącą do postępującego naruszania 
sprawności pracy mózgu.

Sen po okresie pozbawienia snu
Większość snu straconego przy wymuszonej 

bezsenności nie jest odzyskiwana i nie istnieje 
potrzeba pełnej jego kompensacji. Jednakże 
w śnie po okresie bezsenności występują pew­
ne istotne zmiany typu snu, polegające, jak 
łatwo się domyśleć, na zwiększeniu jego głę­
bokości i natężenia. W najdłuższym z przepro­
wadzonych doświadczeń, w którym bezsenność 
trwała 11 dni, badany, normalnie sypiający
6.5 godziny na dobę, spał w pierwszym dniu 
po tym okresie dodatkowo 8 godzin, w dru­
gim — dodatkowo 4 godziny, a w  trzecim —
2.5 godziny. Na czwarty dzień jego sprawność 
psychologiczna i intelektualna powróciły do 
normy. Czterej badani w następnym co do 
długości doświadczeniu z pozbawieniem snu (8
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dni), sypiający normalnie 7,5 godzin na dobę, 
w ciągu następnych trzech dni mogli spać ko­
lejno tylko przez 12, 9 i 9 godzin. Chociaż do­
datkowy sen nie przekraczał 12% straconego 
snu, ich sprawność w czwartym dniu była pra­
wie normalna. W okresie kompensacji prawie 
w całości został nadrobiony stracony sen głę­
boki oraz między 1/3 a 2/3 snu z marzeniami 
sennymi (sen paradoksalny, sen REM). Całko­
wicie utracony był sen lekki. Wyniki te suge­
rują, że sen głęboki jest w całości konieczny 
dla organizmu, zaś sen REM jest w połowie 
konieczny, w  połowie zaś —  fakultatywny.

Sen nocny posiada charakter cykliczny, przy 
czym sen REM pojawia się co 90 minut, w co­
raz to większych ilościach. Sen głęboki w ystę­
puje zazwyczaj tylko w pierwszych trzech cy­
klach, przy czym w największej ilości w ystę­
puje w  pierwszym. W ciągu 5 godzin snu or­
ganizm otrzymuje prawie całą ilość snu głębo­
kiego i około połowy należnego snu REM. 
Z badań z pozbawieniem snu wydaje się w y­
nikać, że ostatnie 2—3 godziny conocnego snu 
są raczej fakultatywne, chociaż głęboko zako­
rzenione w naszych nawykach.

Sen obowiązkowy
W dwóch badaniach, prowadzonych w  Kali­

fornii, zmniejszano badanym ilość snu o pół 
godziny co trzy tygodnie. U wszystkich 10 pa­
cjentów, którzy normalnie sypiali 7,5— 8 godzin 
na dobę, trudności z porannym wstawaniem  
zaczęły się pojawiać, kiedy długość snu spadła 
do 6 godzin na dobę. Znaczna senność w ciągu 
dnia i obniżenie sprawności psychicznej poja­
w iły się dopiero wówczas, kiedy sen całodo­
bowy ograniczony został do 5 godzin, i w  tym  
momencie większość badanych wycofała się. 
Ilość głębokiego snu nie zmniejszyła się w  tym  
okresie, a ilość snu REM spadła do 2/3 pozio­
mu wyjściowego. Najbardziej zmniejszył się 
czas trwania snu lekkiego. Ogólnie wydaje się, 
że nie nastąpiło żadne „zagęszczenie” snu, ale 
po prostu odrzucone zostały dwa ostatnie cykle. 
Najciekawszym odkryciem było jednak to, że 
badania tych samych osób w rok później w y­
kazały, iż dobrowolnie zmniejszyły one czas 
snu w ciągu doby o 1— 2,5 godziny w porów­
naniu z okresem przed badaniem, przy czym  
nie wystąpiły żadne objawy niepożądane, ani 
zwiększone zmęczenia w  ciągu dnia. Wydaje 
się więc, że rzeczywiście ostatnie kilka godzin 
snu może być fakultatywne.

Łatwo można zaspać i większość z nas może 
przeciągnąć ostatnią fazę snu nocnego o godzi­
nę lub dwie, po prostu zasypiając ponownie. 
Podobnie można pozwalać sobie na dzienne 
drzemki nie będąc zmęczonym, lecz po prostu 
z nudów. W żadnym wypadku nie powoduje 
to skrócenia snu nocnego w następnej dobie. 
Ta elastyczność długości snu była korzystna 
zwłaszcza przed wynalezieniem sztucznego 
oświetlenia. Na naszej szerokości geograficznej 
stosunek godzin jasnych do ciemnych w Ciągu 
doby waha się od 16 : 8 w  lecie, do 8 :16 w zi­
mie. Ponieważ człowiek jest wzrokowcem, w y­
magającym dobrego oświetlenia dla efektyw­
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nego oddziaływania na otoczenie, zdolność do 
zmiany długości snu o kilka godzin (zapewne 
nie więcej niż dwukrotnie) może pomóc w  
przezwyciężaniu nudów w długich godzinach 
ciemności zimowych.

Śpiący krótko

W obrębie każdego gatunku długość snu, 
podobnie jak i inne zjawiska biologiczne, w y­
kazuje rozkład normalny, określany krzywą 
Gaussa. Średnia ilość snu młodego mężczyzny 
wynosi 7,5 -  8 godzin dziennie, z odchyleniem  
standardowym ok. 45 -  60 min. Z tych danych 
wynika, że ok. jedna osoba na 40 będzie sy­
piać normalnie mniej niż 5,5 godzin na dobę, 
a jedna na 40 —  powyżej 10 godzin. Nie ma 
żadnych dowodów naukowych na istnienie nor­
malnych, zdrowych osób nie śpiących w ogóle, 
chociaż stwierdzono istnienie paru osób, któ­
rych naturalna długość snu nie przekracza 2 - 3  
godzin na dobę. W ich śnie występuje wiele 
snu głębokiego i ilość tego snu w minutach 
odpowiada ilości głębokiego snu u osób śpią­
cych 7,5 godzin na dobę. Sugeruje to znów, 
że sen głęboki jest snem obligatoryjnym. 
Z drugiej strony, te krótko śpiące osoby w y­
kazują mało snu REM, zarówno procentowo 
(ok. 12% snu), jak i w wartościach bezwzględ­
nych (ok. 15 minut), w porównaniu z osobami 
śpiącymi 7,5 godzin na dobę (22%, 90 minut snu 
REM).

Wszystkie ssaki sypiają, ale wiele z nich 
sypia bardzo krótko, ok. 3 godzin na dobę. 
Dotyczy to zwłaszcza tych gatunków, które 
sypiają w warunkach niebezpiecznych. Tak np. 
żyrafa w nocy spędza kilka okresów, trwają­
cych od kilku minut do godziny, w pozycji 
leżącej. Przez część tego czasu śpi ze zgiętą 
szyją, a przez bardzo krótkie okresy, które 
wydają się okresami snu REM, obraca głowę 
i opuszcza ją na udo, przyjmując pozycję 
„śpiącego łabędzia”. Właściwy sen w całości 
nie zajmuje więcej niż 2 godziny, ale śpiąca 
żyrafa jest narażona na szczególne niebezpie­
czeństwo, gdyż wstanie zabiera jej około 10 
sekund. Prawdopodobnie u tego gatunku nie 
występuje prawie wcale sen fakultatywny, 
a cały sen mieści się w  obligatoryjnym mini­
mum. Żyrafa w nocy może spędzać długie 
okresy w  stanie czujnego relaksu, i nie byłoby 
zapewne problemów z przedłużeniem tego 
okresu o kilka godzin i całkowitym zrezygno­
waniem ze snu, gdyby sen nie miał jakiegoś 
istotnego znaczenia. Podobnie można argumen­
tować w przypadku ślepego delfina, żyjącego 
przy ujściu rzeki Indus. Żyjący w burzliwych 
wodach delfin ten, aby uniknąć obrażeń, musi 
pływać nieustannie. Ponieważ sen przerywa 
pływanie, ślepy delfin sypia w okresach nie 
dłuższych niż 90 sekund, ale za to wielokrotnie 
w ciągu dnia.

Dalszego dowodu na to, że sen zapewne peł­
ni jakąś istotną rolę dla mózgu, dostarcza del­
fin butelkonosy. Zwierzę to rozwinęło w  w y­
sokim stopniu mechanizmy neuronalne kieru­
jące snem, gdyż kiedy sypia jedną półkulą 
mózgu, druga połowa czuwa. Po mniej więcej
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godzinie półkule mózgowe zamieniają się ro­
lami. Sen u tego delfina jest w  większości 
snem głębokim, a objawów snu REM nie 
stwierdzono. W czasie normalnego okresu czu­
wania obie półkule pracują w sposób zsyn­
chronizowany. Delfin może też spędzać wiele 
czasu w stanie czujnego relaksu. Dlaczegóż by 
więc wytworzył on tak skomplikowane mecha­
nizmy snu, gdyby sen był zjawiskiem czysto 
instynktownym, bez funkcji regeneracyjnych?

Podsumowanie
Sen u ssaków wydaje się niezbędny dla 

pewnego typu regeneracji mózgu, zwłaszcza 
jego wyższych pięter. Dla człowieka i innych 
wysoko rozwiniętych ssaków, które poszczą 
w okresie snu i są zdolne do czujnego relaksu, 
sen nie ma zapewne znaczenia dla regeneracji 
reszty organizmu. Dla innych ssaków sen może 
mieć specjalne znaczenie jako czynnik unieru­

chamiający i powodujący oszczędności energe­
tyczne.

Sen ludzki mogą wywoływać dwa mecha­
nizmy: konieczność odnowy mózgu oraz nie- 
regeneracyjny napęd do snu, którego celem  
jest zajęcie nas w godzinach ciemności. Pierw­
szy mechanizm, odpowiedzialny za sen obliga­
toryjny, wydaje się stale zmniejszać w czasie 
pierwszych godzin snu, tak że jego dalsze kon­
tynuowanie jest w coraz wyższym stopniu 
„snem fakultatywnym”. Sen głęboki wydaje 
się w zasadzie snem obligatoryjnym, natomiast 
tylko połowa snu REM wydaje się niezbędna, 
zaś sen lekki jest zapewne snem fakultatyw­
nym.

Tłum. M.G.V.

D r Ja m es H o rn e  je s t sp e c ja lis tą  od b a d ań  snu, k ie ro w ­
n ik iem  Z ak ład u  B adań  C złow ieka w  L oughborough  U ni- 
v ers ity  (Leicestershire) w  W ielkiej B ry tan ii.

PIOTR RZEPECKI (Gdańsk)

W ĘGLAN W APNIA W KRAJOBRAZIE POJEZIORNYM

W lutow ym  num erze „W szechświata” z 1968 r. 
ukazał się artyku ł Józefa S tan isław a Piątkowskiego 
pt. Kreda jeziorna. Od tam tego czasu zebrano duży 
m ateriał kartograficzny, um ożliw iający dokładniejsze 
prześledzenie -prawidłowości rozmieszczenia jeziornych 
osadów w apiennych w  środowisku geograficznym  oraz 
zbilansowanie ich ilości. Np. na obszarze .niezbyt ob­
fitującym  w  jeziora w ojew ództw  gdańskiego i elb lą­
skiego zarejestrow ano blisko 800 stanow isk podtor- 
fowyeh jeziornych osadów w apiennych o ogólnej ob­
jętości ok. 200 m in m3. Na obszarze całego Pomorza 
St. M arkowski wyszczególnił ok. 3000 stanow isk o ob­
jętości 1,2 tnld im*. Z drugiej stromy m asowe 'badania 
chemiczne gleb um ożliw iły ocenę ilości usuniętego 
z gleb w apnia i uśw iadom iły  skalę tego zjaw iska. 
Istn ie ją  zatem  coraz solidniejsze podstaw y do pod­
jęcia próby ilościowego ujęcia procesu przemieszcza­
nia na pojezierzach w ęglanu w apnia. W pełni po ­
tw ierdza się znana prawidłowość, że zasobne w  CaCO, 
krajobrazy k lim atu  um iarkow anego wilgotnego szyb­
ko przekształcają się  -w k ra job razy  kw aśne z dom i­
nacją  w  wodach jiomiu H+. O kazuje się, że działal­
ność człowieka ten  n a tu ra ln y  proces w  znacznym 
stopniu przyspiesza.

W ęglan w apnia je s t w  czystej wodzie ziwiązkiem 
bardzo słabo rozpuszczalnym , lecz w  obecności C 0 2 
podlega dysocjacji jonow ej, przechodząc do roz­
tw oru zgodnie z reakcją : CaCOs(s) + H 20 - f C 0 2= C a 2+ 
+  2HCO-3. Poniew aż atm osfera ziem ska zaw iera 
średnio 0,04% C 0 2, praktycznie wszystkie w ody grun­
tow e są roztw oram i dw utlenku w ęgla w  wodzie 
i m ają zdolność rozpuszczania CaCOs. Tempo roz­
puszczania rośn ie ze stężeniem  C 0 2 i tem peratu rą 
wody, lecz najw iększą zdolnością rozpuszczania C 0 2 
odznaczają się w ody chłodne. Dlatego nagle ogrze­
w ające się na pow ierzchni Ziem i w ody źródlane n ie ­

raz osiągają s ta n  przesycenia względem CaCOa, osa­
dzając przyźrodlane pokłady m artw icy  w apiennej.

Najw iększe masy osadów w apiennych fo rm ują się 
na dnie mórz. W apienie m orskie zbudow ane są ze 
zlepionych spoiwem szczątków szkieletów w apien­
nych korali, mszywiołów, sepul, gąbek, kofckolćtów, 
otw om ic i innych organizm ów  m orskich.

Ilości osadów w apiennych pow stających na dnie 
słodkowodnych zbiorników  śródlądowych są w ipo- 
rówmianrju do m orskich znikome, inna jest rów nież ich 
geneza. P raw ie oała m asa budującego te  osady w ę­
glanu w apnia pow stała 'drogą bezpośredniego w y­
trącenia z roztw oru wodnego, przew ażnie jednak  
dzięki działalności roślin  w odnych, k tó re  w  czasie 
asym ilacji pobierają z w ody C 0 2. W brew  dosyć czę­
sto spotykanym  poglądom  C aC 03 inkrustu je  jedynie 
zew nętrzne pow ierzchnie asym ilujących roślin  jezior­
nych, wchodz’ąc w  skład cytoplazm y ich kom órek 
zupełnie wyjątkowo.

Pojezierza uform ow ane zostały kilkanaście tysięcy' 
la t tem u na obszarze zajętym  uprzednio przez lądo- 
lód skandynawski. Bezpośrednio po ustąpieniu  lodo­
wiec pozostawił za sobą gliniasto-żwiirowo-piiaszczystą 
pustynię o m ało urozm aiconej, m onotonnej, bezjezior- 
nej powierzchni, niczym n ie przypom inającą dzisiej­
szych pagórkow atych terenów  leśno-jeziornych. Z a­
równo w  glinach zwałowych, będących bezpośred­
nim  sedym entem  topniejącegio lodu, jak  i w  piaskach 
wodnolodowcowych usypanych przez w ypływ ające 
spod lądolodu rzeki, tkw iła  bezładnie znaczoa ilość 
rozm aitej wielkości ziaren  i  okruchów  wapieni. 
Okruchy te  wyegzarowame zastały  przez potężny, pa- 
rokilometrciwej grubości m asyw  lądolodu z obszaru 
dzisiejszego dn a  Bałtyku, gdzie zna jdu ją  się w ychod­
nie starych, tw ardych w apieni, utworzonych setki 
milionów la t tem u w  m orzach ery  paleozoicznej.
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W miairę ocieplania się k lim atu  k rajobraz po je­
zierza przechodził gw ałtow ną ewolucję. Na m iejsce 
tu n d ry  airktyczmej -wkroczyły lasy iglasite, a  nas tęp ­
n ie m ieszane i liściaste. Stopniowo w ytap ia ły  się po­
zostaw ione przez rozpadający  siię lądolód, pogrzebane 
pod p iaskam i d żw iram i b ry ły  m artw ego lodu. Na 
m iejscu  topniejących b ry ł pow staw ały  jeziora. Około 
iO tysięcy la t tem u  większość terenów  pojezierzy 
uw olniona została z wiecznej zm arzliny i pow stały  
w arunk i cy rku lacji wód grunitcwyoh. W tym  czasie 
rozpoczął się proces masowego ługow ania przez za­
sobne w C 0 2 w ody gruntow e w ęglaou w apnia, k tó ry  
znoszony był do  jezior, tw orząc tam  pokłady osadów 
w apiennych.

Pospolite w ystępow anie pokładów  kredy  jazjom ej, 
m arglu  jeziornego i gytii w ap iennej było faktem  
znanym  od daw na. Mimo to  dosyć długo n ie  doce­
niano  ich  dom inuj ąceó w śród holceeńskich osadów 
jeziornych iroli. O sady w apienne były przedm iotem  
znacznego zain teresow ania m. in. torfoznaw ców. Do 
chwili obecnej w  torfow iska .przekształciły się głów ­
nie jeziora m ałe, w  ty m  w ielka ilość bezodpływo­
wych, d la  k tórych  w łaściw a była sedym entacja gytii 
organicznych. W edług zestaw ień sporządzonych przez 
torfoznawców, podtorfow e osady w apienne stanow ią 
około 1/3 objętości w szystkich osadów jeziornych.

Ii.mnolod.zy nie doceniali zw ykle w ielkiego zna­
czenia osadów w apiennych, bow iem  dysponow ali 
przede w szystkim  w ynikam i badań cienkiej, p rzyden- 
n e j w arstw y  osadów jeziornych, utw orzonej już 
w  w arunkach  antropogenicznych przem ian te renów  
otaczających jeziora. W spółczesna sedym entacja je ­
ziorna n ie odzw ierciedla ch a rak te ru  sedym entacji 
z większej części holoceniu. Powszechne wycięcie la ­
sów uruchom iło denudację m echaniczną, k tórej efek ­
tem  je st dostarczanie do jezior znacznych ilości za­
w iesiny m ineralnej, przeciw działającej pow staw aniu  
czystych osadów  w apiennych. Masowe stosowanie 
nawozów azotowych i fosforanow ych oraz zrzuty  ście­
ków  przem ysłow ych i kom unalnych zasobnych w  azot 
i fosfor pow odują gwałtowny rozw ój glonów, a w  
konsekw encji zagrażające czystości wód przeżyźnienie 
jezior. Na dn ie takich  jez:o r  tw orzą się osady o rga­
niczne. Rozkład w ielkiej ilości sta le produkow anej 
m asy organicznej w ytw arza w arunki, w  których zna­
cznie większe niż daw niej ilości w ęglanu w apnia nie 
za trzym ują  się w  zbiorniku i  wynoszone są na d a l­
szą odległość.

W la tach sześćdziesiątych rozpoczęto pobieranie 
tziw. sondą W ięckowskiego d ługich  rdzenii osadów je ­
ziornych o nie naruszonej struk turze . O bserw acja 
tych rdzeni uw idoczniła, że pod cienką powierzchnio­
w ą w arstw ą utw orów  akum ulow anych w  caasie in ­
tensyw nych p rzem ian  antropogenicznych, zalegają 
g rube pokłady osadów w apiennych, budujące praw ie 
całą m asę zdeponow anych w  ciągu holocenu sedy- 
m entów . B adania osadów jeziornych obszaru zlewni 
górnej R aduni na Pojezierzu K aszubskim  wykazały, 
że w ęglan w apnia stanow i 75% przeimie:zczonej na 
ty m  te ren ie  w ciągu holocenu m aterii. W skutek p ro ­
cesów denudacyjnyoh pow ierzchnia okolic jezior Ra- 
duńskiego ii Ostrzyckiegio osiad ła średnio o 653 mm, 
przy  czym udział denudacji chem icznej (ługow anie 
C aC 03) oszacowano na 90%.

W ynoszona z osadów  polodowcowyoh m a te ria  za­
pełn ia jeziora, n a  dn ie  k tó rych  po odpow iednim  ich

w ypłyceniu rozw ija się roślinność bagienna. Ze szcząt­
ków tej roślinności n a ra s ta ją  pokłady torfu. Według 
obliczeń K . K alinow skiej około 2/3 pow ierzchni p ie r­
w otnej jezior przekształciło  się już w  torfowiska. 
W św ietle ak tua ln ie  dostępnych danych wiadomo, że 
szacunek ten  jest zawyżony. Pomimo to, naw et za­
k ładając, że zanikła tylko połowa pow ierzchni jezior, 
nie sposób .nie dostrzec w ielkiego tem pa, w  jakim  
m alow niczy k ra jo b raz  pojezierzy „starzeje się”. W tym  
procesie imigracja w ęglanu w apn ia  odgrywa doniosłą 
rolę.

Sądząc po ehem iźm ie w ód gruntow ych, proces łu ­
gow ania C aC 03 ze .skał pojezierzy trw a  nadal, choć 
praw dopodobnie n ie  z tak ą  intensyw nością jak  w  star­
szym holooenie (10 - 5 tys. la t temu). W ynoszony wę­
glan w apn ia sedym entow any je s t na dn ie jezior jako 
podrzędny sk ładn ik  osadów. Wobec zan iku  szeregu 
jezior, stanow iących lokalne odstojniki d la  transpor­
tow anej w odam i isubstancji oraz wobec zm iany 
w skaźnika pH  w  jeziorach przeżyźnionych, węglan 
w apnia zapew ne w  wiiększym niż daw niej stopniu 
wynoszony jest do morza*

O sady w apienne, a szczególnie lich najczystsza od­
m iana — k re^ a  jeziorna, pow sta ją  ak tualn ie na dnie 
stosunkowo nielicznych, śródleśnych oligotrofieznyoh 
jezior w apiennych. Jeziora takie, położone przew aż­
nie na piaszczystych rów ninach sandrow ych, charak­
te ryzu ją  się przeźroczystą, niebieskaw ą wodą, o n ad ­
m iarze dostarczanych ze zlew ni związków w apnia. 
O dznaczają się one śladow ym i ilościami związków 
azotu i b rakiem  fosforu. Rozw ijają się w  nich oso­
bliw e fitocenazy, jak  podwodne łąki ram ienicow e 
znane ze  sw ych zdolności do odkładania osadów w a­
piennych.

Istn ie je  w iele przesłanek  w skazujących, że główna 
m asa zdeponow anego n a  dnie jezior w ęglanu w apnia 
pochodzi z w yługow ania gleb. Rozkład obum ierającej 
roślinności w  lasach i  o a  te renach  otw artych po­
w oduje dostarczanie do gleb dużych ilości C 0 2, . a w 
konsekw encji urucham ianie na w ielką skalę zaw ar­
tego w  nich w apnia. M aterialnym  śladem  tego p ro ­
cesu je st w ystępujący powszechnie poziom odwap­
nienia g lin  zw ałow ych o grubości 1 - 1,5 m. Poniżej 
tego poziomu w ystępuje strefa w tórnej koncentracji 
CaCO„ z licznym i konkreojam i cem entacyjnym i i w y­
p iera jącym i, a  jeszcze niżej strefa p ierw otnej za­
w artości tego związku. Porów nując jego w ystępow a­
n ie w e w szystkich trzech w ym ienianych poziomach, 
m ożna oszacować sum arycznie ilość w ęglanu w apnia 
odprowadzonego przez wody gruntow e i podziemne.

Szczególnie in tensyw nem u ługow aniu podlegały 
gleby na p iaskach  sandrow ych. Złożyły się  n a  to za­
pew ne dw a głów ne czynniki: 1. Ubogie, lekkie gleby 
piaszczyste porasta ły  przew ażnie bory, charak teryzu­
jące siię mniejiszymi w ym aganiam i siedliskowymi. 
Próchnica d rzew  iglastych jest bardziej kw aśna, an i­
żeli próchnica drzew  liściastych, bow iem  te  p ierw ­
sze n ie m ają  tak  dużej zdolności grom adzenia 
w  swoich tkankach  alkaliziującego środowisko w ap­
nia. P rzesączające s ię  przez glebę lasów  iglastych 
w ody opadowe podlegały w iększem u nasyceniu C 0 2, 
przez co staw ały  się bardziej agresyw ne chemicznie.
2. P iaski wodnolodowcowe, budujące rów niny san­
drow e, odznaczają się w ysokim  'współczynnikiem fil­
trac ji, przez co stanow ią ośrodek intensyw nej cyrku­
lacji wody gruntow ej zasobnej w C 0 2. W odróżnieniu 
od g lin  zw ałow ych, przem yw aniu  podlega cała, często
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wielom etrow ej miąższości w ars tw a  piasków  samdro- 
wyoh.

Porośnięte boram i isoaniowyimii obszary piaszczy­
stych rów nin sandrow ych odznaczają się niskim 
w spółczynnikiem  odpływ u powierzchniowego. Wiąże 
siię z tym  wysoki stopień zasilania jezioir beizpośred- 
nńo w odam i gruntow ym i, zasobnym i w jony Ca2+ 
i H CO -3. Położone często w  łańcuchu jezior rynno­
wych zbiorniki sandrow e, pozbawione isą p raw ie  cał­
kowicie dopływ u zaw iesiny m ineralnej, niesionej cie­
kam i powierzchniowymi. Zespół w ym ienicnych czyn­
ników pow oduje szczególnie korzystne w arunk i gro­
m adzenia osadów w apiennych. Np. na obszarze Rów­
niny Charzykowskiej (sandr Brdy) podtcrfow e osady 
w apienne budują ok. 80% objętości -'wszystkich pod- 
tcirfowyeh osadów jeziornych. Bardzo 'Często spotyka 
się tam  pokłady k redy  o  w yjątkow ej czystości, z za­
w artością C aC 03 ponad 90%. Jednocześnie gleby na 
obszarze sandrów  są w yjątkow o ubogie w  w apń  i  sil­
nie zakwaszone. Problem  zastępow ania jonu Ca2+  
jonem  H + i zakw aszenia gleb dotyczy zresztą zde­
cydowanej większości w szystkich pojezierzy. Niska 
zaw artość w apn ia w  glebach na g linach zwałowych 
jest spowodowana n ie tylko natu ra lnym i procesam i łu ­
gowania, ale p rzede w szystkim  corocznym  usuw aniem  
tego składnika z plonam i zbóż, w iąże się w ięc rów ­
nież z działalnością człowieka.

Niedobór w apn ia  obniża żyzność gleb, odbija się 
też ujem nie na wzroście zw ierząt i  stan ie  zdrow ia

ludzi, pow odując u  nich m. im. krzywicę. Obszary 
ro lne  muszą być zatem  obficie zaopatrzicne w  wapń. 
Dokonuje się tego poprzez wmieszenie na pola u p raw ­
ne odpow iednich nawozów.

Podtcrfow e pokłady osadów w apiennych w zbudza­
ją  zainteresow anie rolników , bow iem  są źródłem  do ­
skonałego, m aturalnego naw ozu wapniowego, zasob­
nego w liczne m akro i m ikroelem enty. Stosowanie 
takiego nawozu n ie  przynosi żadnych negatyw nych 
efektów  ubocznych, jego działanie jest łagodne, a  ko­
rzystne skutki w apniow ania trw ają  długo, do 10 - 12 
łat.

W ysiewając na pola tak i n a tu ra ln y  nawóz, ro ln ik  
niejako przyw raca w ęglan w apnia na jego pierw ot­
ne miejsce. Eksploatacja podtorfow ych pokładów  
przynosi jednak  ujem ne skutki dla środowdiska p rzy ­
rodniczego. D ew astując torfow iska, człowiek narusza 
natu ra lne  stosunki w odne i m ikroklim atyczne oraz 
pozbawia się cennych użytków  zielonych, których 
um iejętna up raw a i eksploatacja stanow i optym alny 
sposób w ykorzystania pow ierzchni torfow isk niskich 
(a takicih jesit zdecydow ana większość). P rzy plano­
w aniu  eksploatacji kred  jeziornych konieczna jest 
w ięc rozwaga oraz dalekosiężny rachunek  korzyści 
d strat.

D r P io tr  R zepeck i je s t d o k u m en ta to rem  złóż. Je s t  sp e ­
c ja lis tą  w  zak res ie  czw arto rzędow ych  osadów  w ęg lano­

w ych . P ra c u je  w  P rzed sięb io rstw ie  G eologicznym  w  W ar­
szaw ie w Z ak ład z ie  w G dańsku .

ZENON LEWARTOWSKI (Białowieża)

ORNITOLOGIA PO AM ATORSKU

Jest kw estią wyboru, czy w olne chwile w  czasie 
sobotnio-niedzielnego wypoczynku obyw atel spędzi na 
przegryzaniu słodkich ciasteczek przed telewizorem, 
oglądaniu w idow iska sportowego na stadionie, czy 
zajm ie się czymś iinnym. Możliwości jest bez liku, 
ale gdyby poprosić socjologa o  wym ienienie w szyst­
kich sposobów spędzania wolnego czasu przez Pola­
ków, zapew ne nie dow iedzielibyśm y się, iż niektórzy 
w spółobywatele swe „w eekendy” w  sposób zapam ię­
ta ły  i konsekw entny pośw ięcają obserw ow aniu i fo­
tografow aniu ptaków. Owszem, dostrzegalne są so­
botnio-niedzielne pow roty do na tu ry , polegające na 
powszechnym w yjeżdżaniu m ieszkańców  poza miasto. 
Jednakże specjalizowanie się w  jak iejś węższej dzie­
dzinie kon tak tu  z przyrodą — nie poparte  względam i 
użyteczności praktycznej — jest raczej rzadkie. Do­
konują się jednak pew ne przem iany. Dostrzec je 
można na przykład w  upraw ianej po am atorsku orni­
tologii. Jeszcze n ie  jest ona u  nas powszechnym 
i dobrze zorganizowanym  ruchem , a le  coraz więcej 
osób, zwłaszcza m łodych, k tórych  pan  M ichał Sum iń­
ski z telew izyjnego „Zw ierzyńca” zdołał poważniej 
zainteresow ać ptakam i, pozostaje przy  swoim zam i­
łow aniu na całe lata. Oczywiście, przyczynia się do 
tego nie tylko „Zwierzyniec”, czy film y z życia p ta ­
ków em itow ane przez naszą telew izję. Powodów jest 
wiele. W śród mich czynnikiem  zasadniczym  je s t bo­

gactwo gatunkowe naszej aw ifauny o raz  łatwość ob­
serw ow ania i różnorodność zachowań ptaków.

Między -nauką sensu stricto  a  eksploracją po ­
wszechną, czyli poznawczą działalnością szarego oby­
w atela, nie m a w yraźnej granicy. Nieostrość ram  
nauki szczególnie w idać na przykładzie 'ornitologii. 
Z tego powodu w  środowisku przyrodników  sta le  po­
jaw iają  się dyskusje na ten  tem at. Jedn i w oleliby 
ograniczyć naukow ą ornitologię do specjalistycznych 
badań, w  których  rozw iązuje się tzw. problem y. Inni 
natom iast n ie  widzą powodów, by za maukę nie uw a­
żać prostych form  działalności badaw czej, w  przy­
padku ornitologii polegających .na przykład  na po­
znaw aniu rozmieszczenia i  liczebności gatunków  p ta ­
ków. Dyskusyjność ram  naukow ej ornitologii często 
wzbudza nieufność czy naw et uśm iech pobłażania 
innych specjalistów, zwłaszcza tych, k tórzy są p rzed­
staw icielam i dziedzin, w  sposób jednoznaczny zalicza­
nych do nauki. Stąd n ie  można się dziwić, że o rn i­
tolodzy profesjonalni z regu ły  skłonni są nadm iernie 
zawężać ram y naukowe swej dziedziny. I tak  w ybór 
tem atów  prac m agisterskich, doktorskich ozy habili­
tacyjnych najczęściej odbywa się pod w pływ em  n a j­
bardziej radykalnych zw olenników  „unaukow ienia” 
ornitologii.

Nie ulega w ątpliwości, że ornitologia profesjonal­
na, ta  najbardzie j „naukowa”, posiada olbrzym ie za­
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piecze ornitologii am atorsk ie j. M nóstwo ludzi na ca­
łym  świecie swój w olny czas pośw ięca na obserw o­
w anie p taków  ii nie zastanaw ia się  nad tym , czy ich 
działalność nauką je st czy też n ią  nie jest. W ielu 
poprzestaje  na .satysfakcji p łynące j z kontak tu  z ko­
lorow ym  i rozśpiew anym  św iatem  ptaków . Jednakże 
rów nież w ielu i coraz więoej i ornitologów am atorów  
upraw ia swe hobby w  sposób logiczny i metodyczny^ 
dążąc do podejścia w  śaisłym  sensie naukowego. 
A m atorzy sięgają do lite ra tu ry  fachow ej, absorbują 
ioh pew ne zagadnienia, w ytyczają sobie określone 
oele badawcze, w  sposób planow y prow adzą zapis 
swych spostrzeżeń i w  efekcie uzyskują pew ną całość 
poznawczą, k tó ra  m a szansę być uznana za isto tny 
w kład do w iedzy o jakim ś w ycinku przyrodniczej 
rzeczywistości.

Obecnie dom eną działalności badaw czej ornitolo­
gów  am ato rów  jest faun istyka — dyscyplina polega­
jąca n a  poznaw aniu  rozm ieszczenia geograficznego 
ł liczebności poszczególnych gatunków . Liczna am ato­
rzy  uczestniczą też w  badaniach  nad  w ędrów kam i 
i  biologią rozrodu ptaków . S tacje ornitologiczne i in ­
ne insty tucje  coraz częściej organizują ogólnokrajow e 
czy naw et m iędzynarodow e ak c je  badawcze. Biorą 
w  n ich  udział setki, a  n aw et tysiące, niedzielnych 
badaczy ptaków. Daięki uk ierunkow anej p rac y  w ielu  
obserw atorów  pow sta ją  g rube tom y, zaw ierające roz­
ległą w iedzę o w ystępow aniu  różnych gatunków , 
w zbogacają się karto tek i inform acji na tem at gnież­
dżenia się ptaków  i ich przelotów . Grom adzona jest 
olbrzym iejąca z roku  na rok  w iedza o fak tach  kon­
kretnych , k tó ra  w  dalszej kolejności podlega w n i­
kliw ej analizie, a jeszcze później zostaje coraz czę­
ściej w ykorzystyw ana do lepszego rozum ienia i k sz ta ł­
tow ania przyrody.

M am y w ięc w  ornito logii sy tuację szczególną -  
zjaw isko pow szechnego angażow ania się hobbystów  
do działalności poznawczej. O rnitologów  am atorów  
w  naszym  k ra ju  je st jeszcze stosunkowo niew ielu. 
Ich  liczbę m ożna by oszacować n a  kilka, a  n a jw y ­
żej n a  k ilkanaście tysięcy osób. Zrzeszanych w  Sek­
c ji O rnitologicznej Polskiego Tow arzystw a Zoologicz­
nego jest dużo m niej. W edług najbardzie j ak tau lnych  
danych  (1983) stow arzyszenie to  liczy ok. 150 człon­
ków  i ok. 400 sym patyków . Spójrzm y poza granice 
naszego k ra ju . W W ielkiej B ry tan ii Królew skie To­
w arzystw o O chrony P taków  liczy ok. 350 tysięcy 
członków i ok. 110 tysięcy kandydatów . W e w szyst­
k ich  stanach USA liczbę obserw atorów  ptaków, okre­
ślanych m ianem  „b ird -w atchers”, szacu je się n a  6 - 9 
milionów. U nas przypadkow e spotkanie roln ika 
z  m łodym  człowiekiem trzym ającym  w  garści lo r­
netkę zaczyna się z regu ły  od w ielkiego zdziw ienia 
— „co, p tak i pana in te resu ją?  Niemożliwe, ha, ha, 
ha!” Tymczasem na Zachodzie w idok obserw atora 
ptaków  n ie  w yw ołu je już żadnego zaskoczenia 
W  k ra jach  anglosaskich „b ird -w atchers” trak tow an i

są m niej w ięcej tak  jak  zbieracze znaczków czy za­
gorzali kibice sportow i.

Podobieństw o ornitologów  am atorów  do kolekcjo­
nerów  bywa znaczne. N iejeden z obserw atorów  p ro ­
w adzi tzw. „życiową lis tę”, odnotow ując spotkane 
gatunk i ptaków , a  iswoje w ypraw y w  te ren  p lanuje 
tak, ab y  m ieć możliwie naj'większą szansę u jrzen ia 
now ych gatunków . Inn i am atorzy, zaopatrzeni w ap a­
ra ty  z  te leobiektyw am i, zawzięcie u trw a la ją  swe 
spo tkan ia z p tak am i na fotografiach. Są przy tym  
niesam ow icie w ytrw ali. P o tra fią  poświęcić szereg 
w iosennych sobót i niedziel, by w reszcie uchwycić 
n a  kliszy jeden  udany p o rtre t ulubionego ptaka.

Co ^sprawia, że istan am atorskiej ornitologii w  n a­
szym k ra ju  je st ciągle dość m izerny? W pływa na to  
m. in. c iąg ły  inliedosyt ła tw o dostępnych, popularnych 
publikacji .przyrodniczych — albumów, atlasów , e n ­
cyklopedii, m onografii, przew odników  i wreszcie 'cza­
sopism. Zasłużone pism o Ligi O chrony Przyrody — 
„Przyroda P olska” znika z  kiosków  w  ciągu krótkie­
go czasiu. Innym  .przykładem głodu wydawnictw , 
oczekiwanych przede wszystkim  przez miłośników 
ptaków , by ło  m om entalne niem alże zniknięcie ze 
sprzedaży przew odnika P tak i Europy faob. W szech­
św iat 4/1983).

Obok Polskiego Tow arzystw a Zoologicznego Sku­
p ia ją  ornitologów am atorów  studenckie sekcje o rn i­
tologiczne, pow stałe w  osta tn ich  dw udziestu latach 
w  dw unastu  wyższych uczelniach. Sekcje te  s ta ra ją  
się organizow ać działan ia m łodych ornitologów ma 
różne sposoby. Od dziesięaiu la t corocznie odbyw ają 
siię ogólnokrajow e zjazdy, w  czasie k tórych om awia­
ne są w ynik i obserw acji ornitologicznych, p lanu je  się 
nowe zespołow e akcje, w ym ienia inform acje. Obec­
nie w  specja lnym  biuletynie — „Zeszytach Inform a­
cyjnych S tudenckich Sekcji O rnitologicznych” zam ie­
rza się  w ydać spis 'ornitologów i obserw atorów  p ta ­
ków w  Polsce. Z upow ażnienia redakcji tego pism a 
chcę pow iadom ić tych  czytelników „W szechświata”, 
którzy uw ażają  się aa ornitologów am atorów , że aby 
być u ję ty m  w e  w spom nianym  w ykazie, należy nade­
słać in fo rm acje  o sobie na następujący  adres: Sekcja 
Ornitologiczna Studenckiego K oła Naukowego Biolo­
gów U niw ersy te tu  Gdańskiego, ul. Czołgistów 46, 
81-378 G dynia. Należy podać: 1. nazwisko i imię,
2. ad res z num erem  kodow ym  poczty, 3. rok  urodze­
nia, 4. węższy zakres szczególnych zainteresow ań. 
Cechą ornitologii am atorsk ie j jest działanie zespoło­
we, zbiorow e odbieranie w rażeń  i poznaw anie przy­
rody. Tak w ięc przekazanie adresów  osób in teresu­
jących się ornitologią może być początkiem  w ielu 
pożytecznych kontaktów . -Dążyć do nich mogą także 
liczni tu ryści i krajoznaw cy, k tórzy  odnajdu ją w  so­
bie zam iłow ania ornitologiczne.

M gr Z enon  L ew arto w sk i je s t  asy s ten tem  w  Z akładzie 
O chrony  P rz y ro d y  In s ty tu tu  B adaw czego  L eśn ic tw a  w  B ia­
łow ieży.



I. AMATORSKIE ZDJĘCIA ORNITOLOGICZNE. Fot. D. Karp. a. Bielik (Łomignat) Halliaetus albicilla,'n a j­
większy polski p tak  drapieżny; 
b. „Łyskowy skarb”



II. PINGW IN, bezlotek H um boldta Spheniscus hum bold ti M eyer. Chile — P eru. Fot. W. S tro jny
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MARTA KRAWIEC (Kraików)

CZY TRANSFUZJE KRWI UŁATWIAJĄ PRZYJĘCIE PRZESZCZEPU NERKI?

W łaściwego i  bezpiecznego korzystania z leku, ja ­
kim  jest krew, nauczy! się człowiek dopiero w  XX 
wieku, ale od zam ierzchłych czasów in tu icy jn ie wy­
czuwał ogrom ną ro lę  k rw i dla arganiitamu, obserw ując 
jak  z rannych  zw ierząt i ludzi „uchodzi życie” w raz 
z dużą u tra tą  krw i. Już w starożytności podejm o­
wano próby leczenia krw ią, dając do picia krew  
zdrowych, m łodych zw ierząt ludziom  chorym  i m e­
toda ta  jest stosowana przez lekarzy po dziień dzi­
siejszy. Znaczny postęp  wiedzy w  zakresie anatom ii 
i fizjologii zw ierząt i człow ieka um ożliwił w XVII 
w ieku pierw sze próby dożylnego podaw ania k rw i 
Początkowo przetaczano krew  od zw ierzęcia do zw ie­
rzęcia, a w  1667 roku  m iała m iejsce pierw sza znana 
i ponoć udana próba iprzetoozeniia k rw i od owcy do 
człowieka chorego m  „m elancholię”. Większość ko­
lejnych prób  podaw ania k rw i zwierzęcej kończyła 
się jednak  śm iercią chorych i  dlaitego P arlam ent 
Francuski w  1669 roku zakazał w ykonyw ania tra n s ­
fuzji. P róby w  te j dziedzinie wznowiono w  XIX 
wieku, przetaczając iz różnym  powodzeniem  krew  
ludzką kobietom  w ykrw aw ionym  w  czasie porodu.

Przełom owe znaczenie dla leczenia krw ią miało 
odkrycie iw 1901 noku przez K aro la  Landsteimera an ­
tygenów grupow ych k rw i A i B obecnych n a  ery­
trocytach oraz natu ra lnych  przeciw ciał (aglutynin) 
w ystępujących w  surow icy (Nagroda Nobla 1930 rok). 
Na te j podstaw ie polski uczony Ludw ik Hirszfeld 
i  Emil Du.ngern wyróżnili u  ludzi cztery podstawowe 
grupy k rw i: A, B, AB i 0. Posiadacze grupy 'krwi 0 
nie m ają na swoich erytrocy tach  ani antygenu A, ani
B. N aturalne przeciw ciała w  surow icy po jaw iają  się 
w krótce po urodzeniu i skierow ane są przeciwko 
obcym  antygenom  grupow ym  nie w ystępującym  na 
w łasnych erytrocytach. I ta k  np. osobnik grupy kmwi 
A  posiada p rzedw aia ła  an ty-B , natom iast osobnik 
grupy  0 zarów no przeciw ciała amty-A jak  i anty-B. 
Przetoczenie k rw i niew łaściw ie dobranej prow adzi do 
natychm iastow ego zlepiania obcych antygenow o k rw i­
nek przez na tu ra ln e  przeciw ciała obecne w  surowicy 
biorcy, co prowadzi do ciężkich pow ikłań, a  naw et 
śm ierci. Należy przetaczać k rew  jednoim ienną z g ru­
p ą  k rw i biorcy, a  jedynie w stanach  w yjątkow ych 
można posłużyć się k rw ią  0.

Z p u n k tu  w idzenia transp lan to log ii 'krew należy 
uznać za szczególny przypadek przeszczepu tkanko­
wego. Ścisłe przestrzeganie zasad doboru grup krwi, 
przede w szystkim  uk ład u  ABO, gw aran tu je  przyjęcie 
i funkcj'Onowanie przeszczepu płynnej tkanki, jaką 
jest krew . W odróżnieniu od przetaczania k rw i do­
bran ie odpowiedniego daw cy przeszczepu narządo­
wego nastręcza ogrom ne trudności. Wdąże się to 
z w ystępow aniem  n a  w szystkich kom órkach jądrza- 
stych organizm u człowieka antygenów  HLA (Humań  
Leucocyte Antigens) pełn iących podobną rolę w  p rze­
szczepianiu narządów  jak  an tygeny  grupow e krw i 
obecne na bezjądrzastych erytrocytach przy p rze ta­
czaniu krw i. Dlatego też an tygeny  zgodności tkanko­
w ej HLA określa się  rów nież jako antygeny tran s­
plantacyjne. Zgodność w  antygenach HLA między 
daw cą i biorcą um ożliw ia d ługotrw ałe przyjęcie prze­

szczepu, natom iast je j b rak  prowadzi do odrzucenia 
przeszczepu. W obrębie antygenów  zgodności tk an ­
kowej HLA w ystępuje w  populacji ludzkiej bardzo 
duże zróżnicowanie oceniane na około 5 m iliardów  
praw dopodobnych zestawów antygenow ych. A ntygeny 
HLA kodowane są przez odpowiednie geny um iesz­
czone n a  6 chromosomie w  postaci kom pleksu zło­
żonego z 4 różnych m iejsc (loci) nazw anych A, B, 
C i D. Każde z tych m iejsc może zaw ierać tylko 
jeden z w ielu możliwych genów, np. w  miejscu A 
rozpoznano ponad 20 różnych genów, a w m iejscu 
B ponad 33 geny. Należy podkreślić, że nie w szyst­
kie geny re jonu  zgodności tkankow ej są jeszcze po­
znane. Każdy człowiek posiada dw a kom pleksy ge­
nów HLA, jeden na chromosom ie o trzym anym  od 
m atki, a  d rugi na chromosomie od ojca.

U osób blisko spokrewnionych istn ie je  stosunkowo 
duża zgodność w  zakresie antygenów  HLA. Prze­
szczepy w ykonyw ane m iędzy rodzicam i i  dziećmi 
różnią się antygenam i HLA kodowanym i przez jeden 
chromosom, natom iast w  przypadku przeszczepów 
między rodzeństw em  istn ie je  25% praw dopodobień­
stwa, że daw ca i  biorca ibędą posiadać identyczny 
zestaw antygenów  HLA. Jeżeli w  rodzinie jest co 
najm niej pięcioro dzieci, to przynajm niej dw oje bę­
dzie mieć identyczne an tygeny  HLA. W populacji 
ludzkiej w  związku z możliwością w ym iany (rekom ­
binacji) odpowiadających sobie odcinków chrom oso­
mów (orosing over) i m utacji genów, w  procesie 
ewolucji w ytw orzył się ogrom ny polim orfizm  w  za­
kresie kom pleksów genów HLA. Prawdopodobieństw o 
znalezienia niespakrewniionego daw cy o 8 antygenach 
HLA identycznych z biorcą jest bardzo m ałe, d la ­
tego też najczęściej dokonuje się przeszczepów czę­
ściowo niezgodnych w  antygenach transp lan tacyjnych  
HLA. U ludza, podobnie jak  u wszystkich przebada­
nych gatunków  ssaków, oprócz antygenów  głównego 
układu zgodności tkankowej w ystępują również słabe 
antygeny transp lan tacy jne. Z tego też względu pełny 
dobór antygenow y daw cy i biorcy jest u ludzi moż­
liw y jedynie pom iędzy genetycznie identycznym i 
bliźniętam i jedno ja j owymi.

Przeszczepianie życiowo niezbędnych narządów  
budziło ogrom ne nadzieje na przedłużenie życia ludzi 
nieuleczalnie -chorych. Poznanie ogromnego zróżnico­
w ania antygenów  HLA i zw iązane z tym  trudności 
w  doborze odpowiedniego daw cy przeszczepu roz- ■ 
w iały  na razie  nadzieje na bezpieczne i powszechne 
stosowanie przeszczepów serca, w ątroby  i trzustk i 
jako m etody leczenia. N ajw iększy postęp osiągnięto 
jedynie w  dziedzinie przesziczepów nerek, k tó re  są 
szczególnie uprzyw ilejow ane z punktu  w idzenia tra n s ­
plantologii. Przede w szystkim  nerki są  narządem  
parzystym , a  do prawidłowego funkcjonow ania orga­
nizmu w ystarczy jedna zdrowa nerka. Dawcą nerk i 
może więc stać się członek najbliższej rodziny cho­
rego. Biorca może długo oczekiwać na odpowiednio 
dobraną dla siebie nerkę dzięki zastępow aniu funkcji 
chorego narządu przez sztuczną nerkę. K rew  cho­
rego przepuszcza się w  procesie dializy przez system  
półprzepuszczalnych ru re k  zanurzonych w  specjalnie
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przygotow anym  płynie, do k tórego  na zasadnie d y ­
fuzja (w yrów nyw ania stężeń) przechodzą z k rw i tok ­
syczne p roduk ty  przem iany  m aterii. Podczas takiej 
hem odializy pew na część k rw i chorego zna jdu je  się 
poza jego ustro jem , a  ubytek  k rw i w  organizm ie 
chorego w yrów nuje isię transfuzjam i. Podłączając 
chorego na 8 - 10 godzin do sztucznej nerki, udaje  się 
zm niejszyć ilość zbędnych substancja azotowych za­
w artych  w  jego k rw i o 70%. Dla u trzym ania chorego 
p rzy  życiu zabieg te n  z regu ły  pow tarza siię 2 - 3  razy 
w  tygodniu. D ializy bardzo skutecznie p rzed łu ­
ża ją życie chorego, aile stanow ią duże obciąże­
n ie psyahiiczne. Poza tym  są d ługo trw ałe i kosz­
tow ne. U dany  przeszczep nerk i natom iast um ożliw ia 
chorem u pow rót do  norm alnego życia rodzinnego 
i p racy  zawodowej. W przypadku  odrzucenia p rze­
szczepu m ożna u trzym ać p ac jen ta  przy żyoiu dziiękd 
sztucznej nerce i w  sprzyjających w arunkach  doko­
nać  kolejnego przeszczepu. Żyją ludzie, k tórym  nerkę 
w ym ieniano już pięciokrotnie.

Pierw szych dwóah udanych przeszczepów od nie- 
identyoanych bliźniaków  dokonano równocześnie 
w  Bostonie i Paryżu  w  1959 roku. Obecnie wykoniuje 
siię n a  św iecie około 10 tysięcy przeszczepów rocznie 
i nerk i pobiera się głów nie ze zwłok. Przeszczepy 
nerek  od żyjących ispakirewmiionych dawców, z obaw y
0 praw id łow e funkcjonow anie pozostawionej nerki, 
stanow ią m ały odsetek. W 1965 roku  tylko 17% 
przeszczepianych ze zw łok nerek  funkcjonow ało po­
nad  rok, a w  roku  1980 już ponad 50%. Sukces ten  
należy głów nie przypisać podaw aniu  k rw i przed 
przeszczepem, lepszem u dotbcrowd daw ców  nerek pod 
w zględem  poznanych antygenów  HLA oraz w prow a­
dzaniu  now ych leków imimuinosupresyjnyah, azyli 
ham ujących odpowiedź im m unologiczną ustroju.

B rak  zgodności w  an tygenaah  HLA pom iędzy 
daw cą a b iorcą przeszczepu nerk i w yzw ala odpowiedź 
im m unologiczną, k tó re j głów nym i w ykonaw cam i są 
lim focyty oraz przeciw ciała cytotoksycane skierow ane 
przeciw ko obcym  antygenom  zgodności tkankow ej. 
R eakcję tę  p róbu je  'się opanow ać lekam i im m  unosu- 
presy jnym i ham ującym i podziały lim focytów , n a to ­
m iast b ra k  dotychczas leków  niszczących przeciw ciała. 
N iestety  nie zaw sze udaje się opanować reakcję im ­
m unologiczną i obcy narząd  na sku tek  n ieodw racal­
nych  amiam w  swojej sitrufcturze p rzesta je  funkcjo­
now ać i należy go witedy usunąć. W  organizm ie cho­
rego może pozostać znaczna ilość przeciw ciał cyto- 
tofcsycznych zdolnych do natychm iastow ego ataku  
w  przypadku  pow tórnego k o n tak tu  z  tym i sam ym i 
an tygenam i HLA. O tak iej osobie mówimy, że zo­
s ta ła  „uczulona” n a  określone an tygeny  zgodności 
tkankow ej. U nikanie „uczulenia” je s t żelazną zasadą 
transplantologii. Poniew aż tran sfu z je  od przypadko­
w ych daw ców  niosły  ze sobą ryzyko pow stania 
„uczulenia” n a  an tygeny  HLA obecne n a  leuko­
cytach, d latego też s ta ran o  się  un ikać podaw ania 
transfuz ji przed przeszczepem  nerek. Zasadę u n i­
k an ia  tran sfu z ji zakw estionow ał Opelz i  Terasaki 
na M iędzynarodowym  Zjeździe T ransplantołogów  
w  1972 roku. R etrospektyw ne badan ia  porów na- 
W 'C z e  w ykazały, że nerk i znacznie lepiej fu n k ­
cjonow ały u  chorych, którzy  otrzym ali p rzynajm nie j
1 jednostkę krw i przetoczonej (500 m l krw i) przed 
przeszczepem . Na podstaw ie bardzo licznych obser­
w acji klinicznych ustalono p rzede wszysitkiim, że po­
tencja lne  ryzyko pow stan ia uczulenia pod w pływ em

tran sfu z ji je s t niewielkie: 12 % pacjentów  po 20
transfuz jach  i 4% pacjen tów  po 5 transfuzjach. 
Większość doniesień z k lin ik  europejskich i  am ery­
kańsk ich  potw ierdziło  bardzo korzystny w pływ  tran s­
fuzji n a  przeżycie przeszczepu nerek, a ty lko n ie­
liczne publikacje m ów iły o b rak u  efektu  transfuzji 
na przeżycie przeszczepu. Nie rozstrzygnięte pozostają 
natom iast do te j po ry  takie podstaw owe pytania jak : 
ile (transfuzji należy stosować przed przeszczepem 
i w  jak im  czasie? Część lekarzy  podaje tylko jedną 
transfuz ję  przed  przeszczepem, inni uw ażają 5 tran s­
fuzji za  optym alną liczbę. W ielu zwolenników sądzli 
rów nież, że najlepsze rezu lta ty  otrzym uje się u p a ­
cjentów  otrzym ujących ponad 20 transfuzji. W Polsce 
przed przeszczepem  nerk i podaje się chorem u w  w ie­
lokrotnych transfuzjach  łącznie około 5 litrów  krwi.

T ransfuzje  s ta su je  się w różnych odstępach czasu 
przed przeszczepem. Większość lekarzy  o trzym uje 
najlepsze rezultaty , gdy osta tn ia  d aw ka k rw i jest po­
dana najw yżej na trzy  m iesiące przed przeszczepem, 
chociaż obserw ow ano korzystny  'wpływ transfuz ji 
zastosow anej n aw e t n a  rok przed przeszczepem.

Podsum ow ując należy podkreślić, że w e wszyst­
k ich  k lin ikach  celowo podaje się transfuzje przed 
przeszczepem nerek  w szystkim  chorym, a uzyskane 
w yniki porów nuje się z w ynikam i uzyskiw anym i 
parę la t wcześniej, gdy transfuz ji n ie  stosowano 
w  danym  ośrodku. Przeżycie przeszczepów nerek  ze 
zwłok u  chorych .otrzymujących transfuz je  je s t od 
18 do 70% lepsze w  zależności od doświadczenia 
i przygotow ania zespołu w ykonującego przeszczep.

Jak ie m echanizm y w yzw ala transfuzja? Ten tru d ­
ny prob lem  s ta ra ją  się w yjaśnić szczegółowe ob­
serw acje k liniczne oraz dośw iadczania na zw ierzę­
tach. N iestety, b rak  dotychczas jednoznacznej odpo­
wiedzi n a  to  pytanie.

W klin ice n iebagatelną ro lę  odgryw a fak t, że 
tran sfu z ja  se lekcjonuje przyszłych biorców, elim inu­
jąc chorych  o wysokiej lim m unoreaktywności czyli 
takich , k tórzy  na transfuz je  reagują wysoką p ro ­
dukcją przeciw ciał skierow anych przeciwko obcym 
antygenom  HLA, a p re fe ru ją  pacjen tów  o obniżo­
nych zdolnościach do produkcji przeciw ciał cytotok- 
sycznych. Poziom  tych  przeciw ciał jest zawsze spra­
w dzany przed w ykonaniem  przeszczepu.

Zastosow anie zw ierząt dośw iadczalnych w  bada­
niach um ożliw ia swobodny, niem ożliw y w badaniach 
k linicznych, dobór zarówno różnic genetycznych po­
m iędzy daw cą i biorcą jak  i rodzaju  krw i, czasu jej 
podaw ania i daw ek. Okazało się, że d la  niektórych, 
śaiśle określonych szczepów wsobnych myszy i szczu­
rów, tra fn ie  dobrany  daw ca k rw i oraz podanie krw i 
we w łaściw ym  czasie przed przeszczepem, znacznie 
przedłuża przeżycie przeszczepu narządow ego lub 
skóry, a  naw et może prow adzić do jego trw ałego 
przyjęcia. W Pracow ni Immuinobiologiii PAN w  K ra­
kow ie wykazano, że n aw et k rew  obcogatunkowa 
(szczura) w pływ a na isto tne przedłużenie przeżycia 
przeszczepów skóry u m yszy dwóch różnych szczepów 
wsobnych.

K rew  n ie  je s t jednorodną tkanką, lecz zaw iera 
zarów no zróżnicow ane kom órki jak i p łynne osocze. 
Podjęto próby  w yjaśnienia, k tó re  z elem entów  krw i 
są odpow iedzialne za je j korzystne działanie na p rze­
życie przeszczepów. Zarów no badania prow adzone na 
zw ierzętach, jak  i obserw acje kliniczne w skazują, że 
najlepsze w yniki otrzym uje się przy podaniu pełnej



knwi, chociaż pozytywne rezu lta ty  obserwowano rów­
nież po stosowaniu eiryitrocytów lufo limfocytów. Na­
tom iast podanie samego osocza k rw i nie przedłuża 
przeżycia pnze&ziczepu.

Jedna z hipotez sugeruje, że komórki żerne (ima- 
krofagi) zaangażowane w niszczeniu obcych antyge­
nowe kom órek k rw i nie a tak u ją  komórek przeszczepu 
i tym  sam ym  um ożliw iają jego dłuższe przeżycie. 
Inna teoria m ająca obecnie najw ięcej zwolenników 
zakłada pow staw anie pod w pływ em  transfuz ji lim ­
focytów supresyjnych chroniących organizm  przed 
nadm iernym  rozw inięciem  imm unologicznych reakcji 
obronnych, praw dopodobnie pnzaz ham ow anie podzia­
łów lim focytów zaangażow anych w  reakcjach obron­
nych. Kom órki supresyjne pow stałe w  celu ham o­
w ania odpowiedzi n a  an tygeny HLA leukocytów  po­
danych z obcą krw ią mogą być rów nież zdolne do 
ham owania odpowiedni im m unologicznej na antygeny 
przeszczepu. Ponieważ dla pew nych szczepów wsob­
nych myszy a szczurów stan  obniżonej reaktyw ności 
m ożem y w yw ołać ty lko k rw ią  pochodzącą od przysz­
łego daw cy przeszczepu, a  d la  innych k rw ią  obcego 
szczepu, rodzi się przypuszczenie, że w  pierwszym  
przypadku pow sta ją  s w o i s t e  kom órki supresyjne 
zdolne ham ować 'odpowiedź ty lko  n a  antygeny HLA 
daw cy krw i, a  w  drugim  kom órki .supresyjne n i e ­
s w o i s t e  zdolne ham ow ać odpowiedź lim focytów na 
dow olny antygen. Jednym  z dowodów na pow staw a­
nie kom órek supresyjnych pod w pływem  transfuzji 
są  udane próby przeniesienia stanu  areaktyw ności 
transp lan tacy jnej u szczurów. K om órki śledziony 
szczura, u którego uzyskano trw a le  przyjęcie obcego 
przeszczepu serca pod w pływ em  transfuzji, są w  sta ­
nie przedłużyć przeżycie przeszczepu serca u in­
nego szczura tego sam ego szczepu. Śledziona jest 
m iejscem wybiórczego grom adzenia się kom órek su­
presyjnych.
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Możliwe, że w  organizm ie biorcy pod w pływ em  
transfuzji pow stają rów nież szczególne przeciwciała, 
które zam iast niszczyć obce antygenow o kom órki 
ochran iają  je przed atakiem  uczulonych limfocytów. 
W odróżnieniu od przeciwciał cytotoksycznych, prze­
ciwciała ochronne w iążąc się z antygenam i nie wy­
w ołują reakcji enzymatycznych prowadzących do 
uszkodzenia b łon  kom órkowych i tym  sam ym  do 
lizy kom órek przeszczepu.

K orzystne działanie leczenia k rw ią  na przeżycie 
przeszczepu nerk i odkryto zupełnie przypadkowo. 
Obecnie pow szechnie przy ję te podaw anie transfuz ji 
przed przeszczepem nerek  w ynika z przesłanek em ­
pirycznych. Sam  profesor Terasaki, odkrywca i w ie­
loletni badacz tego zjaw iska, spy tany  o przyczyny 
pozytywnego w pływ u przetaiozań krw i na przyjm o­
w anie przeszczepów nerek  odpowiada: „jeszcze nie 
w iadom o”. M echanizm oddziaływ ania przetaczań krw i 
jest praw dopodobnie w ieloetapowy. Tylko dokładne 
poznanie m echanizm ów może w yjaśnić, dlaczego u 
części chorych nie uzyskuje się dobrych wyników  
po podaniu krw i oraz dlaczego m yszy pew nych 
szczepów wsobnych nie u legają  ochronnem u dzia­
łan iu  transfuzji n a  przeżycie przeszczepów. Teore­
tyczne w yjaśnienie tego zjaw iska w yelim inuje d łu ­
gotrw ałe, em piryczne poszukiw ania optym alnej liczby 
daw ek, objętości i  rodzaju k rw i, czasu je j padan ia  
i pozwoli na tra fny  dobór tych param etrów , zw ięk­
szając zarazem  skuteczność tej m etody oddziaływ a­
nia. Na py tan ie  postaw ione w  ty tu le  niniejszego 
artykułu: czy transfuz je  k rw i m ogą u ła tw ić  przyjęcie 
przeszczepu nerek, odpowiedź klinicystów  i badaczy 
jest zgodna: t a k .  N adal pozostaje jednak otw arte
pytanie, jak  należy stosować transfuz je  i dlaczego?

M gr M arta  K raw iec  Jest asy s ten tem  w  S am odzie lnej 
P ra co w n i Im m uno log ii p rzy  In s ty tu c ie  F a rm ak o lo g ii 
PA N  w  K rakow ie .
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LIT — PIERWIASTEK LECZNICZY, TOKSYCZNY CZY MIKROELEMENT?

H istoria odkrycia litu  sięga początków  X IX  w ie­
ku. Po .raz pierw szy p ierw iastek  ten  został zidenty­
fikow any w  noku 1817 w  laboratorium  chem ika 
szwedzkiego Berzeliusa przez jego ucznia A rfvedsona 
w  trakcie analizy m inerału  petalitu . Nazwę „lith ium ” 
zaproponował Berzelius ze względu na występowanie 
p ierw iastka w struk tu rach  skalnych (lithos po grecku 
tanaczy kam ień). O trzym anie niew ielkich ilości litu 
drogą elektrolizy udało  się już w rok później Davy’- 
emiu, ale dopiero m etoda elektrolityczna opracowana 
w  1855 roku przez Bunsema i M atthiesena pozwoliła 
na uzyskanie w iększych ‘ilości tego pierw iastka, 
um ożliw iając badanie jego w łasności fizykochemicz­
nych i  biologicznych. Obecnie lit d la celów medycz­
nych i przem ysłowych otrzym uje się głównie przez 
w ytapianie m inerału  spodum enu, w którym  zaw ar­
tość litu  może dochodzić do 8%.

L it jest najlżejszym  m etalem  o m asie atomowej 
6,93 należącym  do gmupy potasowców. Obecny jest 
w  znacznych ilościach w  skorupie ziem skiej: ze­
w nętrzna jej w arstw a o grubości 16 km  zaw iera

0,006% litu, co daje  mu kolejne 23 m iejsce wśród 
w szystkich pierw iastków . N atom iast w organizmach 
roślinnych, zwierzęcych oraz u człowieka lit w ystę­
pu je  w  ilościach śladowych. Zaw artość litu  w  rośli­
nach w  zależności od gleby wynosi 0,2 - 2 m mol/kg 
suchej masy. Poziom 'Mitu w  surow icy człowieka w y­
nosi ok. 0,01 mimol/l. Równie niska jest zaw artość litu  
w wodzie m orskiej jak  i wodzie p itnej (ok. 0,01 
mmol/1), natom iast w  niektórych alkalicznych źród­
łach m ineralnych maże być stokrotnie wyższa i do­
chodzić do 1 mmola/1.

W łasności fizykochemiczne litu podobne są do 
czterech najważniejiszych (biologicznych kationów: 
należy on do I grupy układu okresowego i podobnie 
jak  sód i potas posiada jeden  dodatni ładunek. Jego 
prom ień jonowy (0,60 A) jest zbliżony do prom ienia 
jonowego magnezu (0,65 A), natom iast potencjał jo ­
now y (1,7) je s t najbardziej podobny do jonu w apnia 
(2,0). Istn ie je  w ięc możliwość, że w  procesach biolo­
gicznych przebiegających z udziałem  powyższych k a ­
tionów (np. reakcje enzym atyczne, tran sp o rt przez
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błony kom órkowe) jo n  litu  może je  zastępować lub 
też działać konkurency jn ie w  stosunku do jonu  sodu, 
potasu, w apnia lub m agnezu. Zgrom adzone do ohwdli 
obecnej dane  w skazują na możliwość w pływ u litu  
na w ielką liczbę procesów  fizjologicznych w  organiz­
m ach żywych, p rzy  czyim większość wyników  w tym  
zakresie pochodzi z osta tn ich  kilkudziesięciu lat, k ie­
dy to  w  celach dośw iadczalnych Łub terapeutycznych 
uzyskiw ano poziom litu  przekraczający 100—1000 
k ro tn ie  jego „n a tu ra ln ą” zaw artość w  m ateria łach  
biologicznych. S tąd  też in te resu jące jest znaczenie litu  
w  m edycynie, w  aspekcie jego możliwości leczniczych, 
toksycznych czy też jego ro li jako niezbędnego p ie r­
w iastka  śladow ego (tzw. m ikroelem entu).

W łasność litu  najw cześniej w ykorzystana dla ce­
lów  m edycznych to  tw orzenie w  obecności kw asu 
moczowego m oczanu litu, k tó ry  je s t najbardzie j roz­
puszczalnym  ze znanych m oczanów. Już w  latach 
50. ubiegłego w ieku Gamrod zaproponow ał stosowanie 
sold litu  w  leczeniu stanów  zw iązanych z nadm ierną 
p rodukcją i odkładaniem  się  moczanów w  ustro ju , 
tak ich  jak  dna d kam ica -moczanowa. Ten sposób le­
czenia b y ł dość pop u la rn y  w  X IX  w ieku i p rze trw a ł 
aż do pierw szych dziesięcioleci X X  w ieku. P óźniej­
sze propozycje terapeutyczne co do stosow ania litiu 
ob ję ły  tak ie  schorzenia jak  gościec, cukrzyca czy p a ­
daczka, żadne jednak  z tych zastosow ań n ie weszło 
n a  trw a łe  do p rak ty k i m edycznej, w yparte  przez 
środki bardziej skuteczne.

O dkrycie psych of armaikol og i cznych w łaściw ości l itu 
w iąże się z nazw iskiem  austra lijsk iego  psychiatry  
Johna C ade’a. Oade in teresow ał się zm ianam i che­
m icznym i, jak ie w ystępują u  chorych w stanie m a­
n iakalnym . S tan  tak i po jaw ia się okresowo w  p rze­
biegu jednej z chorób psychicznych tzw. Choroby 
afektyw nej dw ubiegunow ej (daw na nazw a: psychoza 
m an iaka  lno-d epr esy jma) 1 cechuje się wzm ożeniem  
nas tro ju , aktyw ności ruchow ej i przyśpieszeniem  
w ielu procesów  psychicznych aż do ich znacznej dez­
organizacji. W chorobie tej w ystępu ją  rów nież okresy 
depresji, charak teryzujące się obniżeniem  nastro ju  
i aktyw ności psychoruchow ej, z często tow arzyszą­
cym i m yślam i i tendencjam i samobójczymi. Istn ie je  
rów nież jednobiegunow a fo rm a Choroby afektyw nej, 
tzw . d ep resja  okresow a, w  której okresowo w ystępują 
ty lko  sitany depresji.

Cade podaw ał św inkom  m orskim  mocz od chorych 
w  sitanie m aniakalnym , stw ierdzając jego w ybitną 
toksyczność. Sądził on, że tą toksyczną substancją  
był moczmik, a kw as moczowy nasila ł jego działanie. 
Alby to  spraw dzić, próbow ał podaw ać m oczan litu  
jako  najbardzie j rozpuszczalną sól kw asu moczowego 
i stw ierdził, że nie n as ila ł on toksycznego działan ia  
m ocznika, a  pow odow ał znaczne uspokojenie. Do­
szedł do w niosku, że za działanie to  może być od­
pow iedzialny jon  litu, i rzeczywiście podobny skutek 
uzyskał po podani/u innych  soli tego p ie rw ias tk a  Po 
w ypróbow aniu na sobie, podjął próby zastosowania 
litiu u chorych w  stan ie m aniakalnym , uzyskując do­
b ry  efek t kliniczny.

O ryginalne odkrycie Cade’a (mimo że jak  się dziś 
uw aża, oparte na n iepraw idłow ych przesłankach teo­
retycznych) stanow iło  kam ień  m ilowy w  rozw oju 
współczesnej psychofarm akologia Okazuje się jednak, 
że m ia ł on swych p reku rso rów  już w  X IX  wieku. 
N iektórzy badacze ł klinicyści sugerow ali w tedy, że 
zaburzenia m etabolizm u moczanowego mogą mieć 
znaczenie w  czynnościach ośrodkowego układu n e r­

w ow ego: w prow adzili oni pojęcie tzw. skazy mocza­
now ej, k tórą dotknięci m ieli być ludzie z depresją  
lub  nadm iernym  pobudzeniem  ruchow ym  i zalecali 
stosow anie litu  również w  tych  stanach. N iektóre 
z tyoh hipotez znalazły  uzasadnienie dopiero po stu 
la tach  poprzez stw ierdzenie psychofarm akologicznego 
działan ia litiu oraz w ykazanie, że 'substancje będące 
p reku rso ram i m etabolicznym i kw asu moczowego (pu- 
ryny) mogą być chem icznym i m ediatoram i w ośrod­
kow ym  układzie nerw ow ym .

Cade opublikow ał swe w yniki w 1949 roku, a  już 
w kró tce w prow adzono do lecznictwa psychiatrycznego 
leki neuroleptyczne d stopniow o inne środki psycho­
tropow e. Spowodowało to  zm niejszenie zain teresow a­
n ia litem : prace w  tym  zakresie prowadzono w nie­
w ielu  ośrodkach n a  świecie, głównie w  A ustralii, 
USA i  Danii. Większość system atycznych badań nad 
podstaw ow ym i w łasnościam i biologicznymi i psy­
chotropow ym i litu  była w  tym  czasie zasługą duń­
skiego psychiatry  Mogensa Schou.

W początku la t 60. zaobserwowano, że d ługotrw ałe 
przyjm ow anie soli litu  przez osoby cierpiące na okre­
sowe stany  depresji lu b  m anii może zm niejszać 
u nich częstość naw rotów  choroby. Opublikowali je  
niezależnie od siebie Hartdgan w  Anglii i  Baastnup 
w  D anii, w skazując ma możliwość „profilaktycznego” 
działania litu  w chorobach afektyw nych. W schorze­
n iach  tych bowiem upośledzenie funkcjonow ania 
zdrow otnego i społecznego w ynika nie tylko z sa­
m ych faz chorobowych, w ym agających niekiedy d łu ­
gotrw ałych hospitalizacji psychiatrycznych, lecz 
rów nież z częstości naw ro tów  choroby. Stopniowo 
liczba danych potw ierdzających korzystny efekt d łu ­
gotrw ałego stosowania litu  w zrastała  i  w latach  70. 
ta  procedura lecznicza została szeroko uznam . Oka­
zało się, że skuteczność profilaktyczna litu  w ystępuje 
u  pacjen tów  z chorobą afek tyw ną zarów no dw u- jak  
i  jednobiegiunową, stw ierdzono rów nież pew ne dzia­
łan ie lecznicze litu  w  stanach  depresji. Z punk tu  
w idzenia psychofarm akologicznego m ożna określić lit 
jako środek norm otym iczny czyli norm alizujący pa­
tologiczne zaburzenia nastro ju  zarówno in  plus jak  
i in  m inus, o raz zapobiegający naw rotom  faz zarów­
no  m aniakalnych  jak  a depresyjnych. Profilaktyczne 
dzia łan ie  litu  w  chorobach afektyw nych, pozw alające 
w ielu  chorym  z upośledzającym  ich przedtem  scho­
rzeniem  n a  do;bre funkcjonow anie, je s t w  chwili 
obecnej zasadniczym  w skazaniem  leczniczym dla 
stosow ania tego pierw iastka. Jak  każdy środek lecz­
niczy, tak  i lit nie u  wszystkich chorych daje  100% 
efek t te rapeutyczny  i — podobnie jak  każdy lek — 
w yw iera szereg działań ubocznych, k tó re  w niektó­
rych  p rzypadkach  są przyczyną zaprzestania kuracji. 
K onieczne jest zażyw anie litu  przez w iele lat, a p rze r­
w anie jego stosow ania naw et po k ilkunastu  latach 
pow oduje, że ryzyko naw rotu  choroby je st podobne, 
jak  gdyby n ie  przyjm ow ano żadnego środka leczni­
czego.

L it przyjm ow any je s t doustn ie w  postaci soli, z'któ­
rych  najczęściej używ any jest w ęglan litu  (polski 
p rep a ra t Lithium. carbonicum  — „Polfa”). W chłania 
się n iem al całkowicie w  przewodzie pokarm owym , 
ale w  odróżnieniu od innych środków leczniczych nie 
u lega w iązaniu z białkam i osocza (podobnie jak  sód 
i potas) i n ie  jest też m etabolizow any w  w ątrobie. 
Zasadniczym  m echanizm em  uw alniającym  ustrój od 
latu je s t jego w ydalen ie na drodze nerkow ej. L it po­
dobnie jak  sód podlega procesom  reabsoapcyjnym
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w  cewce bliższej, natom iast w  odróżnieniu od sodu 
nie w chłania się w  dalszych odcinkach nefronu. Wy­
dalan ie litu  je s t częściowo związane ze stanem  go­
spodarki sodowej. W w arunkach zm niejszonej podaży 
lub zwiększonego w ydalania sodu następuje kom pen­
sacyjne wzmożenie procesów  reabsorpcyjnych sodu 
oraz litu w  cewce bliższej, co pow oduje zwiększenie 
akum ulacji litu  w  ustro ju  i wzrost jego toksyczności.

U suw anie litu  z kom órki zachodzi głównie n a  za­
sadzie m echanizm u przeaiw transportu  lit-sód, opar­
tego n a  dyfuzji wym iennej jonów sodu. L it w ew nątrz­
kom órkowy posiada znacznie w iększe od sodu powi­
nowactwo do nośnika transportu jącego  jon sodu na 
zew nątrz kom órki, w  zam ian za tak i sam  jon  tran s­
portow any do w ew nątrz  i przez to  może być efek­
tyw nie w ydalany z kom órki. P roces tak i w ykryto po 
raz pierw szy w krw ince czerwonej, ale m a on 
praw dopodobnie znaczenie bardziej uniw ersalne.

Próby klinicznego zastosow ania litu  dotyczą rów ­
nież chorób, w ykazujących pew ne podobieństwo do 
zaburzeń afektyw nych. Chodzi tu  o choroby przebie­
gające okresowo lub też z towarzyczącym i zaburze­
niam i nastro ju  i aktywności psychoruchowej, uw a­
żane niekiedy za poronną postać czy też „m askę” 
chorób afektyw nych. Innym  punktem  w yjścia są nie­
które objawy somatyczne, spotykane w trakc ie  k u ­
rac ji litem. O słabienie przez lit czynności gruczołu 
tarczowego byrwa w ykorzystyw ane w leczeniu nad­
czynności i guzów tarczycy. Pew ne zastosowanie 
znajduje również własność litu, polegająca n a  po­
budzeniu produkcji niektórych elem entów  układu 
białokrwinkowego — w  leczeniu zaburzeń hem atolo­
gicznych przebiegających z obniżeniem liczby granu- 
locytów. Nadal jednak  nie wiadomo, który z licz­
nych biologicznych efektów  litu  je s t odpowiedzialny 
za jego działanie psychotropowe.

L it był jednym  z pierw szych środków  leczniczych, 
objętych rutynow o kontro lą poziomu w  surow icy krw i 
podczas kuracji. W iązało się to m. in. z prostą  me­
todyką jego oznaczania — np. za pomocą fotom etru 
płomieniowego, w  podobny sposób jak  oznaczanie 
sodu i potasu. Okazało się jednak, że kontrola taka 
jest konieczna ze względu na stosunkowo w ąski za­
k res terapeutycznego stężenia litu : jego działanie psy- 
ohofarmafcologiiczne w ystępuje zw ykle przy  stężeniu 
0,5 -1,2 mmoi/1, natom iast p rzy  stężeniu 2 mmol/1 
mogą już w ystąpić objaw y zatrucia. Poziom terapeu­
tyczny uzyskuje się stosując 500 -  2500 mg węglanu 
litu  na dobę. Indyw idualne różnice w  zakresie w y­
dalan ia litu  przez nerki pow odują, że po  podaniu 
te j samej daw ki soli litu  jego poziom w  surowicy 
może u poszczególnych osób różnić się pięciokrotnie.

O bserw acje kliniczne dotyczące toksycznego dzia­
łania litu  pochodzą z la t 40., k iedy to w  związku 
z szerokim  zalecaniem  diety  bezsolnej w  nadciśnieniu 
tętniczym  próbow ano podaw ać chorym  sole litu  w za­
stępstw ie jonów  sodu. U  niektórych chorych dopro­
wadziło to do ciężkich pow ikłań, a naw et zejść 
śm iertelnych. Obecnie wiadom o, że niedobór sodu 
znacznie potęguje możliwość toksycznego działania 
litu. U osób leczonych litem  może dojść do zatrucia 
tym  pierw iastkiem , głów nie w sytuacjach doprow a­
dzających do zm niejszenia jego w ydalan ia przez nerk i

(np. u tra ta  sodu, odwodnienie, niewydolność nerek 
czy krążenia). P rzy poziomie litu  ok. 2 mmol/1 w y­
stępuje senność, niezborność ruchów, zaburzenia 
mowy, drżenie mięśni, wymioty, biegunki. Stopniowo 
narasta ją  zaburzenia świadomości, aż do śpiączki. 
W ciężkich zatruaiach w ystępują objaw y neurolo­
giczne, cechy niewydolności -nerek i krążenia. Rów­
nież u otrzym ujących lit chorych z zaburzeniam i 
afektyw nym i były nieliczne przypadki zatruć śm ier­
telnych.

Nasuwa się pytanie, czy wobec coraz szerszego 
zastosowania związków litu  w  różnych gałęziach 
przem ysłu, d ługotrw ałe w ystaw ienie na ich działa­
nie nie stanow i problem u toksykologicznego. W ydaje 
się, że w chwili obecnej można tu  odpowiedzieć p rze­
cząco, ponieważ do za trucia litem  dochodzi tylko 
przy system atycznym  przyjm ow aniu doustnym  nad­
m iernych daw ek tego pierw iastka.

O statnio pew ną popularność zyskuje hipoteza, że 
lit może pełnić rolę niezbędnego p ierw iastka ślado­
wego. Jej potw ierdzeniem  m iałyby być niektóre b a­
dania epidemiologiczne i doświadczenia z chowem 
różnych gatunków  zw ierząt. A utorzy am erykańscy 
badali zaw artość litu  w  wodzie p itnej i liczbę przy­
jęć do szpitali psychiatrycznych w  różnych rejonach 
stanu Teksas: stw ierdzili, że między tym i zm ien­
nym i zachodziła zależność odw rotnie proporcjonalna. 
Podobną zależność, aczkolwiek słabszą, obserwowali 
inni badacze w Północnej K arolinie. Sugerowano 
w ięc ochronne działanie śladowych poziomów litu  na 
zachorowalność na n iek tó re  zaburzenia psychiczne. 
Można tu ta j wspomnieć, że picie wód ze źródeł a l­
kalicznych (zawierających dużo litu) zalecał cierpią­
cym n a  zaburzenia psychiczne Soranus z Efezu już 
w  V wieku naszej ery. Jak  dotychczas b rak  jednak  
danych, w skazujących na niższy endogenny paziom 
litu  u osób z zaburzeniam i psychicznym i, ale liczba 
danych w  tym  zakresie je s t raczej niewielka. Wyniki 
n iektórych badań w skazują natom iast, że lit może od­
gryw ać rolę p ierw iastka śladowego u niektórych ga­
tunków  zwierząt. Hodowanie kóz na diecie ubogoli- 
towej pow oduje u n ich  słabszy rozwój i przyrost 
wagi, jak  rów nież znaczne zaburzenia w  procesie 
reprodukcyjnym . Zaburzenia reprodukcji stw ierdzono 
również u szczurów, którym  lit usunięto z diety.

Tak więc na obecnym etapie wiedzy medycznej 
można uznać lit  w  pierw szym  rzędzie za środek fa r ­
makologiczny. Podaw anie sali litu  przy w łaściw ej 
kontroli poziomu tego p ierw iastka w  surowicy krw i 
oraz przy  kontroli stanu psychicznego i somatycznego 
chorych, pozw ala u  większości z  nich uzyskać dobry  
efekt terapeutyczny a zm inim alizować objawy ubocz­
ne, czy zapobiec ew entualnej intoksykacji. B adania 
różnorodnych biologicznych działań litu , a zwłaszcza 
jego w pływ u na metabolizm  ośrodkowego układu 
nerwowego, w ydają  się też przybliżać poznanie m e­
chanizm ów psychochemicznych, zw iązanych z zabu­
rzeniam i psychicznymi, w  których p ierw iastek  ten  
w yw iera efekt terapeutyczny.

Doc. d r  hab . m ed. Ja n u sz  R ybakow ski, lek a rz  p sy c h ia ­
tra , je s t  k ierow nik iem  P ra co w n i P sych o ch em ii w  K ate ­
drze  P sy c h ia tr ii AM w P ozn an iu .
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Kilka spostrzeżeń o połozach Coluber 
najadum dahlii Schinz 1883 i Coluber 
rubriceps Yenzmer 1919 z Bułgarii

Coluber najadum  dahlii w ystępu je  na te ren ie  B u ł­
garii ty lk o  w  południow ej części k ra ju . W dolinie 
S trum y zna jdu ją  się najbardzie j n a  północ w ysunięte 
s tanow iska tego węża. 26. 06.1981 roku  złowiłem m ło­
dego osobnika w  strom ym  kanionie M elnickiej Rzeki 
p rzerzynającej się przez kruche, jeziorne osady plio- 
ceńskie około 2 km  n a  północ od M elnika. Wąż w y­
grzew ał się  n a  głazie sterczącym  z dna rw ącego po­
to k u  górskiego. Znalezienie w ybitnie ciepłolubnego 
połoza w  tak  nietypow ym  środow isku, odpowiednim

Ryc. 1. Coluber na jadum  dahlii Schinz złowiony w 
okolicach M elnika w  Bułgarii. Fot. A. Chlebicki

raczej d la  zaskrońca, zawdzięczać należy przypadko­
wi. Połoz w  pogoni za jaszczurkam i m urow ym i zsu­
n ą ł się po  strom ych, osypujących się ścianach kan io­
n u  i  n ie  m ógł się później w ydostać. C. najadum ' jest 
bardzo zw innym  i  szybko poruszającym  się wężem. 
M acedończycy n azyw ają  go strzałą. W poszukiw aniu 
jaszczurek po trafi w spinać się po strom ych ścianach 
skalnych. B ułgarski herpetolog V. Beśkov, opowie­
dział m i o in te resu jące j obserw acji przeprow adzonej

B

Ryc. 2. Głowy połozów: A — Coluber rubriceps Y enz­
m er, B — Coluber najadum  dahlii Schinz. Fot. A. C hle­

bicki

w iosną roku 1982. Na szczycie iglicy skalnej, w  po­
bliżu gniazda orłosępa G ypaetus barbatus, znajdow a­
ły się liczne resztk i żółwi lądowych, k tó re  ten p tak  
rozb ija  opuszczając z dużej wysokości n a  skały. Do 
rozkładających się resztek  żółwi przyleciały w krótce 
m uchy, później na m uchy zaczęły polować jaszczurki 
m urow e, z kolei jaszczurki zw abiły w to  niedostępne 
m iejsce dużego połoza C. najadum . W ten  sposób ad 
hoc u tw orzy ła się w yraźna lin ia troficzna. Odwiedzi­
łem  to m iejsce pod koniec lipca. P anu jąca  wówczas 
w ysoka tem p era tu ra  i b rak  opadów powodowały 
szybkie w ysychanie resztek  żółwi i  d latego ani much, 
an i jaszczurek już n ie  udało mi się zobaczyć w  ty ra  
m iejscu.

C. na jadum  dahlii złowiony w  czerw cu w  okoli­
cach M elnika u trzym ał się w  m ojej hodowli przez 
6 m iesięcy (ryc. 1). Podczas słonecznych dni był w y­
staw ian y  n a  bezpośrednie działanie słońca, ponadto 
podgrzew ałem  te rra r iu m  od spodu przez 7 - 1 0  godzin 
dziennie. Początkow o raz w  tygodniki sztucznie k a r­
m iłem  go surow ym  m ięsem  lub w ątróbką z dodat­
k iem  glukonian iu  w apnia, później m łodym i jaszczur­
kam i L. virid is  i L. agilis, k tó re  łowił w  te rrariach  
sam odzielnie i  bardzo szybko pożerał. Zalecanych 
przez hodowców owadów jeść nie chciał. W puszczoną 
do te rra riu m  jaszczurkę m urow ą pow ierzchow nie zra­
n ił w  kilku m iejscach, jednak  połknąć je j nie zdołał. 
Żyw ą i norm aln ie  zachow ującą się jaszczurkę p rze­
niosłem  do innego te rra riu m . N astępnego dnia po 
up ływ ie około 20 godzin zauważyłem , że jaszczurka 
leży n ieruchom o z zam kniętym i oczami i wolno od­
dycha w  odstępach 1 - 3  min. Po 30 godzinach od 
chw ili ukąszen ia była już m artw a. Na podstaw ie tej 
obserw acji m ożna przypuścić, że C. najadum  dahlii 
w ytw arza bardzo słaby jad.

W ostatn ich  la tach n a  Półw yspie B ałkańskim  od­
naleziono blisko spokrew niony gatunek  połoza o ła­
cińskiej nazw ie Coluber rubriceps  V enzm er, dotych­
czas znany  z Azji M niejszej, Syrii, L ibanu, Jo rdan ii 
i Izraela . U tego gatunku  przednie plam y za głową 
zlew ają się tw orząc obręcz, podczas gdy u C. naja­
dum  dahlii są położone oddzielnie (ryc. 2). Różnice 
w ystępu ją  rów nież w  liczbie tarczek brzusznych i pod-

Ryc. 3. Coluber rubriceps  Venzm er znaleziony w  P a r­
ku Ropotamo. Fot. A. Chlebicki
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ogonowych. Dla C. najadum  dahlii liczby tarczek są 
większe niż dla C. rubriceps. W m aju  1979 roku, 
Polak M. B. B artosik złowił w B ułgarii 4 młode oka­
zy C. rubriceps nad  sk rajem  usypiska przy  szosie, 
niedaleko rzeki Ropotamo. Jak  się później okazało, 
było to  d rug ie stanow isko tego węża w  Europie. 
P ierw sze .stanowisko, znajdu jące sdę w  okolicach 
Stam bułu, opublikow ał B aran  w  roku 1976. Wg BeS- 
kova jeszcze w cześniej Tzenov znalazł 3 okazy tego 
węża w  okolicach Ach topola, jednak  oznaczono je 
m ylnie jako Coluber najadum  dahlii. 5 czerw ca 1981 
roku znalazłem  m artw y  okaz C. rubriceps (ryc. 3) 
około 1 km  na zachód od miejscowości A rkutino, 
obok szosy przy skalistym  zboczu, tuż pod jedyną 
w  tej okolicy w ieżą widokową. W m iejscu tym  w i­
działem jeszcze jednego osobnika, k tó ry  szybko ukrył 
się w  szczelinach skał.

A ndrzej C h l e b i c k i

Asymetria funkcjonalna mózgu u zwierząt

Funkcjonalna asym etria  półkul mózgowych u  czło­
wieka znana jest od daw na. Polega na tym , że 
u większości ludzd ośrodki m owy oraz ośrodki k ie ru ­
jące w ykonyw aniem  precyzyjnych ruchów  m anipu­
lacyjnych znajdu ją się w  półkuli lewej (w skutek tego 
większość ludzi jest praw oręczna). Obszar mowy zlo­
kalizow any je st na ogół w  lewej półkuli zarówno 
u lewo- czy praw oręcznych. Z tego względu półkulę 
lew ą określa się jako  dom inującą, co oczywiście nie 
stanow i reguły dla całej populacji ludzkiej.

Przypuszczano do niedaw na, pogląd tak i w yrażał 
np. Levy jeszcze w  roku  1979, że la teralizacja  czyn­
ności półkul jest cechą filogenetycznie now ą, zw ią­
zaną z rozwojem  mowy i posługiw aniem  się rękam i 
a więc cechą charak terystyczną ty lko dla człowieka. 
N ie jest to  jednak  p raw dą, „specjalizacja” półkul 
mózgowych w ystępuje bowiem  u m ałp  i niższych ssa­
ków (np. gryzoni) a także u niższych kręgowców. 
Jeszcze w roku  1970 N ottebohm  stw ierdził, że lewy 
a n ie  p raw y nerw  podjęzykow y kon tro lu je  w ydaw a­
nie dźwięków przez ziębę. N iezw ykle in teresujące 
i pouczające doświadczenia w ykonane w ostatnich 
latach na szczurach laboratory jnych  dostarczyły w ie­
lu inform acji na tem at la tera lizacji różnych czyn­
ności mózgu. O bserw ując zachow anie tych zw ierząt 
w  specja ln ie  skonstruow anych urządzeniach — np. 
w  labiryncie o kształcie T lub Y — stw ierdzono, że 
większość p referu je  wejście do ram ienia lewego lub 
prawego. Podobne obserw acje poczyniono, badając 
k ierunek  ruchu  po um ieszczeniu zwierzęcia w  naroż­
n iku  dużego pojem nika. K onstruu jąc specjalne „roto- 
m etry” (obrotomierze) można naw et obliczyć liczbę 
obrotów  w  jedną bądź w  d rugą stronę. P referow anie 
strony lewej lub  praw ej można także określić m eto­
dam i bardziej w yrafinow anym i — np. podczas nauki 
tzw. instrum entalnych  odruchów w arunkow ych, dając 
zwierzęciu do w yboru dw a przyciski umieszczone po 
p raw ej i po lewej stronie (ich naciśnięcie w yzw ala 
określany bodziec bezw arunkow y — np. dostarczenie 
pokarmu). W reszcie dokładne określen ie półkuli do­
m inującej okreśilić można uszkadzając korę mózgową 
po lewej lub praw ej stronie. W yniki tych badań  jed ­
noznacznie w ykazały, że większość populacji szczu­

rów  w ykazuje asym etrię czynnościową, przy czym 
zwierzęta linii W istar m ają przewagę półkuli p ra ­
w ej (czyli p referu ją  ruchy  w  stronę lewą) natom iast 
szczury Sprague -  Dawley w ykazują przewagę półkuli 
lewej.

Dlaczego istn ieje  la teralizacja czynności mózgu? Na 
to pytanie nie jest łatw o odpowiedzieć, w ydaje się 
jednak  że odgryw a ona w ażną rolę w o rien tacji prze­
strzennej i u ła tw ia analizę i uczenie się w  oparciu
0 elem enty przestrzeni. Udowodniono bezspornie, że 
szczury „asym etryczne” uczą się szybciej i lepiej za­
pam iętując różne reakcje w arunkow e, szczególnie te, 
w  których w ystępuje analiza p rzestrzenna — np. w y­
bór k ierunku . Inne reak cje  i typy zachowania rów ­
nież w ydają się być zw iązane z „lateralizacją” móz­
gu. Szczury „asym etryczne” są bardziej em ocjonalne
1 w ykazują silniejsze reakcje  agresyw ne niż zw ierzęta 
„sym etryczne”.

W ykryto również bardzo in teresu jące korelacje 
biochem iczno-funkcjanalne u szczurów „asym etrycz­
nych”. W prążkow iu (striatum ) po stronie półkuli 
dom inującej” stw ierdzono zwiększoną czynność neu­
ronów w ytw arzających dopam inę, co przejaw ia się 
zwiększonym tzw. „obrotem ” (ibumover) tej am iny. 
Dopamina jest substancją neuroprzekaźnikow ą zw ią­
zaną w  dużej m ierze z regulacją czynności rucho­
wych i procesów em ocjonalnych.

A sym etria funkcjonalna mózgu jest zatem  zjaw i­
skiem  związanym  z ew olucją mózgu, w skazującym  
że obie półkule n ie  nabyw ają swoich specjalnych funk ­
cji jednocześnie. B adania nad  tym  zjaw iskiem  mogą 
okazać się korzystne d la  poznania złożonych czynno­
ści mózgu i lepszego zrozum ienia niektórych proce­
sów patologicznych.

A m . J . p h y s io l. 1983, 14:R505 W ojciech K o s t o w s k i

Nowe podejście do walki z rakiem

Dotychczas stasow ane lelki przeciwnowotworowe 
działały  na te j zasadzie, że zaibiijały lub  uszkadzały 
kom órki mnożące się szybko. Do kom órek takich n a­
leżą jednak, pctza kom órkam i nowotworowymi, także 
kom órki szpiku kostnego. Ta nieswaistość działania 
leków przeciwnow otwarowych (a także prom ieniow a­
nia jonizującego) stanow i zasadniczą przeszkodę 
w  postępie te rap ii nowotworów. Jedną z prób w yj­
ścia z im pasu jest „celowanie” toksyn  kom órko­
wych w  k ierunku w yłącznie kom órek nowotworo­
wych i w ydaje sdę, że uzyskane w  w yniku  zabiegów 
inżynierii genetycznej monoklonaJne im m unotoksyny 
mogą przynieść przełom  w  w alce z rakiem*.

O statnio pow stała jeszcze inna możliwość odkry­
cia skutecznej terap ii prze ci wnowot w ar ow ej: leki, 
k tóre nie zab ija ją  kom órek now otworowych, ale po­
w odują ich transform ację z form y niezróżnicowanej, 
nowotworowej, do form y wyjściowej, zróżnicowanej, 
„norm alnej” kom órki. Jak  wykazały badania p ro ­
w adzane przez Roberta Gaiło (odkrywcy w irusa, 
k tó ry  najpraw dopodobniej w yw ołuje AIDS), N -m ety- 
loform am id, związek którego własności przeciwnowo- 
tw oraw e, a le  także i uszkadzające w ątrobę, w yka­
zano w latach 50., pow oduje przeijście białaczkowych

* W szechśw iat 1983, 84: 147
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ludzkich prom ielocytów  w kom órki norm alne. O ka­
zało się, że N -m etyloform am id działa swoiście na 
kom órki now otw orow e ii w  badaniach na myszach 
stw ierdzono, że daw ki pow odujące w yraźne cofanie 
się zm ian now otw orow ych nie uszkadzają kom órek 
szpiku kostnego. Badacze z un iw ersy te tu  w  Aston 
wykazali również, że stosując odpowiednie daw ko­
w anie N-m etylofoirmamidu m ożna uniknąć szkodli­
wego działan ia na w ątrobę, ,powodowanego na jp raw ­
dopodobniej nie przez sam  związek, ale przez jeden 
z produktów  jego m etabolizm u.

Badania nad N -m etyloform  am idem  w yglądają 
obiecująco, ale jak  na razie nie należy w iązać zbyt 
w ielkich nadziei z tym  w łaśn ie związkiem , raczej 
z  zasadą działania , ja k ą  reprezentuje. Sam N -m ety- 
loform am id n ie  je s t bardzo skuteczny, a jego dzia­
łanie w  żyw ym  organizm ie może się różnić od efek­
tów  obserw ow anych w  probówce.

Jedną z hipotez dotyczących m echanizm u działa­
n ia  N -m etyloform am iidu jest założenie, że związek 
ten  ipowoduje zw iększony napływ  jonów  w apniow ych 
do kom órki, a  te w łaśnie jony  są konieczne do p ro ­
cesu (różnicowania się kom órek i  tw orzenia form  
„norm alnych”. K om órki now otw orow e różnią się pod

względem swego składu jonowego od kom órek no r­
m alnych i mogą się dzielić przy niższym stężeniu 
w apn ia  w ew nątrz  kom órki; stężenie to może być 
jeszcze zbyt niskie, aby  umożliwić zróżnicowanie. 
Niewielki w zrost zaw artości jonów w apnia w ko­
m órkach nowotworowych, nie w pływ ający jeszcze na 
funkcje  kom órek norm alnych, może umożliwić róż­
nicowanie.

Niezależnie od tego czy ta  hipoteza działania N- 
-m etyloform am idu je s t słuszna, czy nie, badania nad 
tym  związkiem  w skazują, że droga poszukiw ania se­
lektyw nych leków przeciw now otw orow ych może pro­
w adzić nie poprzez zab ijan ie kom órek rakow ych, a le  
zm uszanie ich do dojrzew ania. Jak  dotychczas sam 
N -m etyloform am id, będący w stadium  badań klinicz­
nych, m a szanse okazać się bezpiecznym choć niezbyt 
skutecznym  lekiem . G rupa badaczy z U niw ersytetu 
w A ston poszukuje obecnie, jak  na razie bez suk­
cesu, bardziej skutecznego analogu N -m etylofcrm a- 
m idu. Należy gorąco życzyć badaczom z Aston, aby 
u dało  się im  tak i związek odkryć jak  najszybciej.

Trends Pharmacol. Sci. 1984, 5:325. J.G.V.

W S Z E C H Ś W I A T  P R Z E D  100 L A T Y

Rozwój telefonii
Rozpoczęte w  ostatnich czasach połączenie całych  

okręgów prow incyjonalnych w  jednę sieć telefon icz­
ną, rozw inęło się bardzo pom yślnie. W Szlą sku  gór­
n y m  dokonano przedsięwzięcia, które okazało się dla 
ta m te jsze j ludności bardzo dogodnem . M ianowicie po­
łączono w  jednę sieć telefoniczną cały okręg hu tn iczy  
i p rzem ysłow y, obejm ujący B ytom , G liw ice, K a to ­
w ice, Tarnow ice, Zabrze i rozciągający się na po­
w ierzchni 1 660 kilom etrów  kw adratow ych. W  alzac­
k im  okręgu  tkack im  połączono w  jedną sieć te le fo ­
n iczną m iasta  M ulhouse, G ebw eiler i  Thann. N a­
reszcie notoa sieć tego rodzaju w ykończa się w  okrę­
gu przem ysłow ym , za ję tym  w yrobem  aksam itu , po­
łożonym  w  prow incyjach  nadreńskich.

N ależy tu  w spom nieć, że lato tegoroczne n ie zw y­
kle  obfite w  burze, dało sposobność robienia licznych  
dośw iadczeń nad skutecznością piorunochronów, któ -  
rem i zaopatrzone są telefoniczne połączenia w  każ- 
d em  m ieście. Okazało się, że piorunochrony te  zu ­
pełnie odpowiadają sw em u  celowi i przyczyniają  się 
do zm nie jszen ia  szkodliw ości burzy. Wogóle przeko­
nano się, że połączenia telefoniczne w  m ieście uw a­
żać należy raczej za  ochronę n iż  za n iebezpieczeń­
stw o w  ty m  względzie.

R o zw ó j elektrotechniki w ciągu minionego (1884) ro k u .
A . T h i e m e .  W szechśw iat 1885, 4:67 (1 n ) .

K u chem ii fizycznej
Badaniom  teoretycznym  otw iera term ochem ija  no­

w e zupełnie drogi. Jestto  now y w ęzeł zadzierzgnięty  
m iędzy fizyką  a chem iją . N auki te  łączą się w  se t­
nych  punktach , wspomagają się i uzupełnia ją  na ­
w zajem , ale na jisto tn ie jsze sw e zetkn ięcie znalazły  
w  term ochem ii. N ie jestto  przypadkow e splątanie się 
gałęzi, pod w p ływ em  pokrew nych  i w spólnych soków  
— drzew a zrastają się tu  pn iam i sw em i. Jak fizyka  
zaw dzięcza chem ii zasadę zachowania m ateryi, tak  
znów  chem ija  przyjęła  teraz od fizyk i zasadę zacho­
wania energii. Obie te  zasady tw orzą wspólną pod­
staw ę całćj nauki dzisiejszej i stanow ią rozległe gra­
nice, w  których  się bezpiecznie poruszać ona m oże.

S . K ra m sz ty k  Z a sa d y  te rm o ch em ii. W szechśw iat 1885, 
4:73 (1 II)

Polacy na głównym szczycie Gór Kameruńskich
W reszcie —  o 3 m . 45 p. m. d. 12 Grudnia sta­

n ęliśm y na p ik u  M ongo-ma-Lobach. Liczne chm ury, 
nieste ty , leżały dookoła i zasłaniały w idok. W ysokość 
14 000 stóp  — także n ieste ty  — była zaw ielką  dla 
mego aneroidu, k tó ry  nie w skazyw ał więcej, lecz 
szacuję wysokość na około 14 000 stóp. Term om etr  
pokazyw ał o g. 4 p. m. +4°C . Roślinności ju ż prawie 
żadnćj, ty lko  tu  i ówdzie blade szare m chy. Jani­
kow ski znalazł tu  niew ielkiego zielonawego ptaka  
nieżyw ego. W idocznie zaniosły go tu  w ia try i uległ 
sam otny turysta  zim nu. Sam  szczyt nie jest obszer­
n ym  co do m iejsca; w ielki krater zarw ał jego ścia­
nę, która spada jako ziejąca przepaść; kraw ędź je j 
naw et ciągle się obrusza i od czasów ostatnich dw u  
w ejść m usiał się sam  szczyt znacznie zm ienić. Lo­
dow y w ia tr kazał nam  drżeć od zim na m im o derki 
grubćj, którą się osłoniłem. Zanieśliśm y byli z sobą 
mocną butelkę, do k tó re j w łożyliśm y dokum ent na 
górze napisany, a  św iadczący po łacinie, iż „A.D. 
1884 Dec. m. 12-mo d. S tephanus Rogoziński ac Le- 
opoldus Janikow ski — Poloni et Hugonus Zóller — 
Germ anus, in  hanc sum m am  m ontem , cui nom en est 
M ongo-m a-Lobah ve l Mons Dei, profecti sun t”. Bu­
telkę tę zakorkow ałem  silnie, a w staw iw szy korkiem  
na dół do połow y w  ruchom ą lawę i ziem ię, obsta- 
w iliśm y ją  kam ieniam i.

Rów nocześnie zaszczycili m ię ko ledzy te j w ycie­
czki nazyw ając prawego sąsiada z trzech głów  piku  
„Mons Rogoziński" lew y zaś o trzym ał nazw ę „Hono­
rata”.

W ieść, żeśm y szczęśliw ie tą drogą dotarli do piku  
— gdyż p ierw sze dw ie ascensyje b y ły  podejmow ane  
nie na Boando z  Boty, lecz przez V ik toryją  i Mapa- 
niją, rozeszła się szybko w szędzie i tego samego jesz­
cze w ieczoru przybyła  w ielka  ilość krajow ców  „by 
się nam  przypatrzeć’’, pom iędzy plem ionam i gór albo­
w iem  w ejście na szczyt zda je się niem ożliw em , po­
niew aż podług ich m niem ania  złe duchy goszczą 
ustaw icznie na M ongo-ma-Lobach.



a

III. PRZEDW IOŚNIE W W IELKOPOLSKIM  PARKU NARODOWYM. Fot. H. Korpikiewicz. a. Dęby na 
W yspie Zam kowej na Jez. Góreckim  (rezerwat); 
b. Rozlewiska W arty  zimą



IV. ARUI A m m otragus lervia, zwane owcą grzyw iastą, z krakow skiego ZOO. Fot. W. Kowalczyk
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S. S. R ogoziński T rzecie  w e jśc ie  na w ierzc h o łe k  M ongo- 
-m a -L obach . W szechśw iat 1885, 4:106.

Praktyczne rady z przed wieku
P. Henning podaje ła tw y sposób zasuszania takich  

roślin, które są bardzo trudne do zachowania w  ziel­
nikach. Sposób ten polecany naprzód przez P feffera  
polega na zm oczeniu roślin roztworem, w  skład któ­
rego wchodzą 4 części wody, 1 część spirytusu. Mię- 
szanina ta nasyca się kw asem  siarczanym. Rośliny 
takie, jak Lathraea squamaria, namoczone w  podob­
n ym  roztworze schną bardzo szybko i zachowują  swą 
barwę. Sposób użycia samego roztw oru jest wogóle 
następujący. Grubolistne rośliny należy moczyć i/2 do 
1 dnia, delikatniejsze kw ia ty  często ty lko  od 5 m inu t 
do 1/2 godziny. W yjęte okazy należy szybko w ysuszyć  
w zw ycza jnćj bibule, zm ieniając ją kilka  razy.

W. M. (M ajchrow ski) K ro n ika  nauko w a  (B otan ika).
W szechśw iat 1885, 4:127 (22 II).

Autorytatywny glos arystokraty
Szanowna Redakcyjo!

Znając dobrze botanikę prof. Le Maout, zw racam  
na nią uwagę uczących się botaniki, jako na dzieło 
najznakom itsze jakie znam, a znam  ich bardzo wiele 
w pięciu językach europejskich.

G dyby p. Dr. F ilipowicz przetłum aczył był to 
dzieło żyw cem , byłby ju ż  oddał rzeczyw istą p rzy­
sługę uczącym  się, a ponieważ poczynił jeszcze od­
powiednie obecnemu stanowi nauki zm iany, to su ­
m iennie mogę ją polecić jako najpożyteczniejszą dla  
tych, k tórzy najm niejszego nie mają pojęcia o bo­
tanice.

W brew  ocenie prof. Rostafińskiego m etody prof. 
Le Maout, zgadzam  się z  p. Filipowiczem , że: „Książ­
ka d-ra Le M aout jest i będzie zaw sze nową i niem a  
róumćj sobie w  żadnej literaturze’’ i bardzom się ucie­
szył, że ją p. Filipowicz tak tra fn ie w ybra ł spom iędzy  
setek botanik, bo ona w ięcśj rozbudzi zam iłowania  
w  botanice, n iż  w szystkie inne naukow e podręczniki 
ułożone sucho a Id Jussieu, Sachs, W agner i t.p. nie- 
wspominając o naszych bardzo niedołężnych kom - 
pilacyjach.

W ładysław hr. Chotomski 
Gulczewo pod Płockiem

L ist do R ed a kcy l W szechśw ia ta . W szechśw iat 1885, 4:109
(15 n ) .

R O Z M A I T O Ś C I

Cukrzyca a układ odpornościowy. U 30—50% osob­
ników ze szczepu BB szczurów, w  w ieku 60— 120 dni 
rozw ija się typow a cukrzyca, z objaw am i podobnymi 
jak  u człowieka. Uzyskane dane sugerują, że cuk­
rzyca u tych zw ierząt rozw ija się w  w yniku patologii 
układu odpornościowego. U osobników chorych stw ier­
dza się obfite nacieki lim focytarne w  w ysepkach 
Langerhansa. Stosow anie p repara tów  im m unosupre- 
syjnych lub usuw anie grasicy bezpośrednio po uro­
dzeniu chroni te  zw ierzęta przed rozwojem  cukrzycy. 
W yselekcjonowanym osobnikom  ze szczepu BB linii 
zapadającej na cukrzycę dokonyw ano co tydzień 
transfuzji 1 m l pełnej k rw i szczurów z tego samego 
szczepu, ale z linii, w  której od ponad siedm iu po­
koleń nie w ystąpiła cukrzyca. T ransfuzję rozpoczy­
nano u zw ierząt w  w ieku 31—41 dni i nie p rzery­
wano aż do osiągnięcia w ieku 120 dni. Zw ierzęta 
kontrolne otrzym ywały sól fizjologiczną. Szczegółowe 
badania, przeprow adzone w  k ilka tygodni po zakoń­
czeniu transfuz ji w ykazały, że w  grupie, k tó ra  otrzy­
m ała k rew  — u żadnego osobnika n ie w ystąpiły  cb- 
jaw y cukrzycy, natom iast u  39% zw ierząt kontro l­
nych rozw inęła się typow a cukrzyca. L im focytarne 
nacieki w  wysepkach L angerhansa stwierdzono u 6% 
zw ierząt otrzym ujących k rew  i u 64% zw ierząt kon­
trolnych. W prow adzenie do organi7m u zw ierząt ze 
skłonnościam i do cukrzycy — pełnej k rw i zw ierząt 
zdrowych w nosi jalkiiś czynnik, k tó ry  tak  wpływa 
na uk ład  odpornościowy, że nie przyczynia się on 
do rozwoju cukrzycy ani nacieków  lim fccytam ych 
w  wysepkach. Czy decydujące znaczenie m ają w  tym  
przypadku sk ładnik i m orfotyczne k rw i czy czynniki 
hum oralne — dotychczas nie ustalono.

W. B-S.
Science  1983, 219:975

Wzrasta populacja lwów morskich. Lwy m orskie 
(Mirounga angustirostris), żyjące n a  w yspach wzdłuż 
wybrzeży K alifornii i  M eksyku — w w yniku m aso­
wych polowań zostały w  X IX  w ieku całkowicie wy­
tępione. O statnie osobniki w idziano tu  w  1880 roku, 
następnie obecność ich zaobserwowano dopiero 
w 1892 ar. C ała św iatow a populacja po 1900 roku  li­
czyła około stu osobników. Oczywiście gatunkow i 
tem u zapewniono całkow itą ochronę. Przejściowo

sam ce lwów m orskich zaczęły się pojaw iać u  w y­
brzeży K alifornii w  1925 roku, a le  rozród i m łode 
lwy stw ierdzono dopiero w  latach pięćdziesiątych. 
I tak  n a  W yspie San M iguel w 1958 roku  urodziło 
się osiem m łodych, n a  S an  Nicolas w 1959 r. u ro­
dziło się czterdzieści osiem m łodych i od tego czasu 
stopniowo kolejne w yspy były  zasiedlane. Młode ro ­
dzą się od gnudnia do lutego, pozostają cały czas na 
lądzie, a w ięc ich liczba jest dobrym  wskaźnikiem  
tem pa w zrostu populacji. P rzyrost liczebny u  w y­
brzeży K alifornii wynosi średnio  14,5% rocznie, u  w y­
brzeży M eksyku jest niższy i  wynosi około 6%. Sa­
mice lw a m orskiego rodzą po raz  pierw szy w w ieku 
— trzech do czterech lat, rzadko dw uletnie. Śm ier­
telność m łodych wynosi 3—8%. Kolonizację nowych 
wysp zaczynają m łode, po raz pierw szy ciężarne sa­
mice, k tóre następnie co roku  w racają n a  poród w to 
samo miejsce. W 1982 roku  urodziło się około 11900 
lwów m orskich, zarówno od samic, k tó re  tu ta j roz­
m nażają się od lat, ja k  i od sta le  przybyw ających, 
nowych samic. Od ponad dwudziestu la t liczebność 
kalifornijskiej populacji lwów m orskich podw aja się 
średnio co pięć lat, co w  końcu m usi doprowadzić 
do „przeludnienia” i zw olnienia tem pa przyrostu. 
P rzew iduje się, że na skutek zbyt w ielkiego zagęsz­
czenia populacji w zrośnie śm iertelność młodych, 
ulegnie rozbiciu na tu ra lna  stru k tu ra  harem ów ,,zm niej­
szy się płodność; samice będą zmuszone zajmować 
o tw arte  plaże, na których jest duże niebezpieczeństwo 
u tra ty  m łodych n a  skutek sztorm ów. Zbytnie zagęsz­
czenie populacji może również być przyczyną opóź­
nionego dojrzew ania sam ic. Gdy kaliforn ijska popu­
lacja lwów m orskich uzyska sw ą 'Optymalną liczeb­
ność — tem po przyrostu zacznie m aleć; kiedy to 
nastąpi — tru d n o  przewidzieć. Jak  n a  raz ie  dynam ika 
liczebnego w zrostu tej populacji jest w ciąż bardzo 
wysoka.

W. B-S.
Science  1983, 219:969

Rekonstytucja receptora. G rupa Lefkow itza (Duke 
U niversity) otrzym ała w  stanie czystym receptor (3- 
adrenergiczny z erytrocytów  żaby oraz z kom órek 
płuc chom ika i św inki m orskiej. Okazało się, że czą­
steczka tego receptora zbudow ana jest z pojedynczego
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łańcucha polipeptydow ego to m asie cząsteczkowej 58 
kD a (żaba) lub  64 kD a (ssaki). W yizolowane białko 
posiada zdolność w iązania am in katecholow ych ty ­
pow ą dla natyw nego receptora. O statnio w ykazano, 
że je s t cno rów nież zćtołine do indukow ania reakcji 
kom órkow ej — ak tyw acji cyklazy aaenylow ej. In te ­
resu jące  doświadczenie, k tó re  w  tym  celu przepro­
wadzono, polegało ma w łączeniu oczyszczonego białka 
receptorow ego do liposcm  w, a  następnie fuzji tych 
liposom ów z ery trocy tam i ropuchy afrykańsk iej nie 
posiadającym i w łasnych receptorów  (3-adrenergicz- 
nych. E rytrocyty  te , po w prow adzeniu do ich błon 
płazm atycznych b ia łka  receptorow ego uzyskały zdol­
ność do reagow ania produkcją cyklicznego AMP na 
pobudzenie przez am iny katecholowe. Po raz p ierw ­
szy w ykazano w ięc doświadczalnie, że stosunkow o 
p rosta  cząsteczka białkow a, zbudow ana z jednego 
łańcucha polipeptydowego, zdolna je st do pełn ienia 
dw u zasadniczych funkcji przypisyw anych recep to ­
row i — w iązania ak ty w ato ra  i pobudzania ak tyw no­
ści cyklazy adenylanow ej.

G. B.
S c ience  1984, 223:385

Mierzenie oddziaływania publikacji na postęp ba­
dań naukowych. Coraz większego znaczenia n ab iera  
ocena w kładu  do nauk i poszczególnych badaczy 
i  cśrodków , dokonyw ana na podstaw ie liczby p u ­
blikacji, w  których  je s t cytow ana określona praca. 
P race, ogłoszone w  w ybranym  do analiz cyto- 
w ań  zespole czasopism, nie cytow ane lub  cytow ane 
niew iele ty lko  razy na dystansie dostatecznie długie­
go czasu, są  oceniane jako  te, k tóre nie w niosły 
w kładu  w  rozwój nauki. Z kolei prace, k tó re  bardzo 
w iele razy są przytaczane w  w ykazach referenc ji 
a rtyku łów  późniejszych, uchodzą za wnoszące istotny 
w kład  w  rozw ój nauk i. Je st rzeczą zrozum iałą, że 
w śród p rac  często cytow anych zna jdu ją  się i takie, 
dla k tórych  jedynym  pow odem  cytow ania jest k ry ­
ty k a  błędów  lub p rzy ję te j in te rp re tac ji lub  też to, 
że au to r m a na ty le silną pozycję w  h ie ra rch ii n a- 
ukow o-finansow ej, że w ym usza cna cytow ania grze- 
czncściowe. Z drugiej strony , prace niew iele razy 
cytow ane mogą być na ty le pionierskie, że dopiero 
po długim  czasie mogą zyskać sobie uznanie, i tra f ią  
do grupy  „w ziętych” artykułów .

„Science C itation  In d ex ” jest czasopism em  re fe ­
rencyjnym , k tóre um ożliw ia między innym i w łaśnie 
ta k ą  ocenę liczby cytow ań artykułów , zam ieszczanych 
w  około 3 tys. czasopism przyrodniczych, głów nie 
angielskojęzycznych. P rzygotow anie po;'edyncz.g ) n u ­
m eru  takiego indeksu je st bardzo pracochłonne i w y­
m aga około 750 godzin p racy  dużego kom putera. Ko­
rzysta jąc  z danych, zgrom adzonych dla ckresu  1965 
do 1978 roku, ułożono listę tysiąca najczęściej cyto­
w anych artykułów . O tw iera ją  p raca R. Gooda, obec­
n ie dyrek to ra  w ielkiego in sty tu tu  badawczego Slcana 
K e tte r lirg a  w  Nowym  Jorku , k tó ra  była cytow ana 
aż 17 679 razy. L istę zam yka arty k u ł cytow any „za­
ledw ie” 2436 razy. N a liście tej znalazły się też a r ty ­
ku ły  41 lau rea tó w  nagrody  Nobla.

Ja k  w ykazu ją  analizy  zaw artości często cytow a­
nych prac, o ich sukcesie między innym i decyduje 
to, że p roponują now ą koncepcję o podstaw ow ym  
znaczeniu lub opisują nową m etodę badania, k tó ra  
przew yższa inne dokładnrścią , pełniejszym  zasobem 
dostarczanej inform acji, w iększą, dostępnością lub też 
prostotą. Znaczną ro lę odgryw a też to, że p raca  zo­
s ta ła  ogłoszona w  jeżyku  powszechnie dostępnym  
i w  czasopiśmie o ustalonej renom ie.

JE Z
N a tu rę  1983, 303:114 
N a u k a  P o lska  1980, n r  6:77

Komórki nowotworowe rozluźniają szczelność na­
czyń włosowatych. Z reguły  w  rozw ijającym  się no­
wotw orze, zwłaszcza ty p u  wysiękowego — stw ierdza 
się zw iększoną ilcść p łynu pczakcm órkowego. Już 
w  jedną godzinę po dootrzewnowym  w strzyknięciu

św ince m orskiej kom órek now otw oru w ątroby stw ier­
dzono obecność znacznej ilcści p łynu wysiękowego, 
zaw ierającego białka surowicy, co św iadczy o ob­
niżaniu szczelności śródbłonka kapilar. Udowodniono 
to w strzyku jąc  dożylnie dośw iadczalnym  św inkom  
m orskim , chom ikom  i m yszkom  węgiel koloidalny, 
k tó ry  w krótce w ydostał się z kapilar otrzew nej, p rze­
pony, krezki i przew odu pokarmowego, znacząc drcgi 
ucieczki. U zw ierząt ken t rolnych kap ilary  były cał­
kow icie szczelne. U dało się z p łynu wysiękowego w y­
izolować czynnik ak tyw ny i stw ierdzono, że 5X10-12 
m ol/l tego zw iązku zw iększa przepuszczalność kap ilar 
w tak im  sam ym  stopniu co 4X10-9 mcl/1 histam iny. 
W strzykując dośw iadczalnym  królikem  ten  czynnik 
ak tyw ny pobudzano ich organizm  do syntezy im m u- 
n rg L b u lin y  G (IgO), k tó ra  w pełni chroniła przed 
obniżeniem  szczelności naczyń. IgG syntetyzow ana 
pod w pływ em  innych czynników nie w ykazywała 
żadnego działania na śródbłonek naczyń. Czynnik 
ak tyw ny  w yekstrahow any z płynu w ysiękow egi jest 
różny od poznanych dotychczas związków, działa ją­
cych n a  śródbłonek naczyniowy.

W. B-S.
S c ience  1983, 219:983

Ile jest związków chemicznych? W edług danych 
A m erykańskiego Tow arzystw a Chemicznego w  okre­
sie od 1920 do 1964 w  opublikow anych pracach  wy­
m ieniono jeden  m ilion trzysta  tysięcy różnych związ­
ków  chemicznych. W lu tym  1983 na liście związków 
chem icznych znalazła się kolejna, sześciomilionowa 
pozycja. Dziennie re je s tru je  się około sześciu tysięcy 
związków, w  tym  około tysiąca to związki nowe, 
często syntetyzow ane tylko dla bardzo specyficznych, 
w ąskich celów. W pow szechnym  użyciu jest sześć­
dziesiąt trzy  tysiące związków chemicznych.

W. B-S.
S c ien ce  1983, 220:293

Błony płodowe syntetyzują prostaglandynę, która 
prowokuje poród. W iadomo było, że odpowiedni po­
ziom prostag landyny jest konieczny dla rozpoczęcia 
porodu. O statnio w ykazano, że w  płynie owodnio- 
w ym  człowieka zna jdu je  się inhibitor, k tó ry  u trudn ia  
syntezę prostaglandyny. Im  bliżej porodu, tym  po­
ziom tego inh ib ito ra  jest niższy. Pod koniec ciąży 
płód w ydziela do p łynu  owodniowego jakieś substan ­
cje, k t re p rzeciw staw iają się inhibitorow i i pobu­
d z a j  błony płodowe do syntezy prostaglandyny E2. 
S tw ierdzono, że nerk i płodu przekazują do moczu, 
a z n im  do p łynu owodniowego czynnik pobudza­
jący. T estu jąc  in  vitro  pobudzanie syntezy p rosta- 
g landyny E2 w  pęcherzykach nasiennych wołu 
stw ierdzono, że w  m ałych daw kach mocz ludzi do­
rosłych (niezależnie od płci) sitymuluje syntezę pro- 
sitaglandyny E? naj-silniej, mocz noworodków urodzo­
nych w  term in ie — słabiej, a  najsłabretj mocz 'wcze­
śniaków, urodzonych przy zastosow aniu cesarskego  
cięcia. W m iarę  jak  podnoszono zaw artość moczu 
w  płyn ie inkubacyjnym  — aktywność moczu od obu 
ginup noworodków rów nom iern ie w zrastała. Gotowa- 
n ie  moczu płodów  przez pięć m in u t nie obniża jego 
w łaściwości stym ulujących, natom iast obniża je p rze­
puszczenie moczu przez błony dializujące lub  węgiel 
aktyw ny.

W. B-S.
S c ien ce  1983, 220:521

Czy witamina A zapobiega powstawaniu nowo­
tworów? W USA przekonane są o tym  miiiony osób 
zażyw ających profilaktycznie p rep a ra ty  zaw ierające 
tę  w itam inę. D yskusja robocza, ja k a  odbyła się 
o sta tn io  w  N ational In stitu tes of H ealth, w ykazała 
jednak , że przekonanie tak ie  pozbawione je st solid­
nych podstaw . Stw ierdzono w praw dzie, że w itam ina 
A i je j pochodne ham ują  indukcję i w zrost szeregu 
now otw orów  u  zw ierząt doświadczalnych, jednakże
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u ludzi nie obserw uje się istotnego związku pom ię­
dzy ilością spożywanej w itam iny A ani jej pozio­
mem we k rw i a zachorow alnością na ncwotwcry. 
Analogiczne w yniki otrzym ano w  badaniach nad k a­
rotenam i. D yskusja podsum ow ana została konkluzją, 
iż obecnie nie ma podstaw , by uważać, że w itam ina 
A chroni ludzi przed now otw oram i, choć — jak  w 
w ielu sytuacjach tego typu  — spraw a ta  wym aga 
jeszcze dalszych badań.

G. B.
Science  1984, 223:1161

Rola glutationu w  komórce. T rójpeptyd g lu tation  
(y-glutamylccysteinylo-glicyina) je s t głównym związ­
kiem tiolowym  kcm órek eukariotycznych, obecnym 
w nich w stężeniach rzędu mmol/1, w ydaje się więc, 
że jest niezbędny dla życia kom órek. O statnio stw ier­
dzono, że pasożytnicza am eba Entam oeba histolytica  
może rosnąć w  hodowli nie syntetyzując glutationu. 
E. histolytica  nie posiada m itochondriów , a je j m e­
tabolizm energetyczny opiera się wyłącznie .na prze­
m ianach beztlenowych. O dkrycie to  potw ierdza za 'em  
hipotezę, że główną funkcją  g lu ta tionu  u eukarion- 
tów  jest ochrona k o n r re k  przed szkodliwym cziała- 
niem produktów  m etabolizm u tlenowego, pow stają­
cymi w  m itcchondriach. N ajpraw dopodobniej g lu ta­
tion pojaw ił się u eukariontów  równolegle z w y­
kształceniem  się mitochondriów.

G. B.
Science  1984, 224:70

Można ratować konia. Dotychczas uważano złam a­
nie kończyny u kcnia za spraw ę beznadziejną, a jed ­
nym  z najsm utniejszych w idoków na zawodach kon­
nych było zastrzelenie konia w  miejscu, w  którym  
padł ze złam aną nogą. Od 1978 r. dr Law rence B ram - 
lage z Ohio S ta te  U niversity  rozpoczął pionierskie 
prace z zakresu ch irurgii ortopedycznej kcini. Nowe 
techniki operacyjne i urządzenia odciążające złam aną 
kończynę pozwoliły na uratow anie pcnad połowy 
z 250 operowanych przez B ram lage’a kcni wyścigo­
wych, które mogą być używ ane dalej do celów re­
produkcyjnych (dotychczas 90% rannych koni było 
zabijanych). N ajw iększym  sukcesem  był Paddlewheel, 
który jako źrebak złam ał ncgę, a obecnie, jako dw u­
latek, zwycięża w poważnych zaw odach hippicznych.

J. Latin i
Discouer 1984, 5:76

Niedaleko niebezpiecznego roju meteorytów. W
końcu czerwca br. Z iem ia przejdzie ok. 30 m in km 
od nowo poznanego ro ju  m eteorytów , nazwanego ro ­
jem  kantenburyjskim . Nazwę tę  nadał rojowi, będą­
cemu zapewne fragm entem  kom ety Enckego, K en­
neth  B recher z un iw ersy te tu  w  Bostonie, gdyż, jak 
się wydaje, m nich G erw azy z C antenbury  zaobser­
wow ał po raz pierwszy sku tek  przejścia Ziemi wraz 
z Księżycem przez je j rój. P rzechadzając się w raz 
z towarzyszam i wczesnym rank iem  25 czerw ca 1178 
zauważył ,on, i co w ażniejsze zapisał, niezw ykłe zja­
wisko: „G órny rćg Księżyca jakby  się rozszczepił 
i w ytrysnął zeń ogień”. W tym  m iejscu obecnie 
stw ierdzam y istn ienie świeżego k ra te ru  nazwanego 
Giordiano Bruno, powstałego w  w yniku uderzenia.

Zdaniem  Brochera ten  sam  ró j meteorytów , do 
którego należał m eteoryt, k tóry  zderzył się z K się­
życem, spowodował wczesnym rank iem  30 czerwca 
1908 upadek m eteorytu  tunguskiego. W 67 la t później 
sejsm om etry umieszczone na Księżycu przez am e y- 
kańskich astronautów  zarejestrow ały  sztorm  m eteo­
rytow y: w  okresie między 22 a  26 czerwca 1975 
o Księżyc rozbijało się  10 - 1'5 m eteorytów  dziennie. 
Był to  najsiln iejszy  sztorm  m eteorytow y w  czasie 
dziesięcioletniego działania system u sejsm ografów  
księżycowych.

Kom eta Enckego pozostaw iła za sobą jeszcze inne 
ślady, a mianowicie rój Taurydów , obserwowany 
w listopadzie, oraz B eta-Taurydów , w  czerwcu, w go­
dzinach dziennych, a ponadto astercidy: Hephestosa 
(2212) oraz 1982 TA. Zdaniem  B rechera, podstawowa

masa komety Enckego uległa fragm entacji ok. pół­
to ra  tysiąca lat temu.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności rój kan tenbu- 
ry jsk i przecina orbitę ziem ską zazwyczaj wówczas, 
kiedy znajdujem y się w  bezpiecznej odeń odległości, 
a następne bliskie spotkanie mie będzie pew nie ob­
serwowane przez w ielu obecnych czytelników 
„W szechświata”, gdyż nastąp i za 57 la t, w  czerwcu 
2042. Jednakże astronom owie będą zapewne mogli 
w ykryć obecność tego ro ju  w  tym  roku.
Science  1984, 225:39 J. L a t  i n i

Dalsze dowody istnienia pozasłonecznych układów 
planetarnych. Jak  wiedzą czytelnicy „W szechświata”, 
sa telitarne badania nieba w  podczerwieni przyniosły 
sugestie, że ck. 10% gwiazd w  naszej g a lak tjce  może 
być otoczonych układam i p lanetarnym i. Jedną 
z gwiazd, dla k tórej badania IRAS sugerow ały istn ie­
nie okalającej ją  chm ury gazowej, była Beta Pdcto- 
ris. O statnio istnienie gazowego dysku wokół tej 
gwiazdy zostało potw ierdzone obserwacjam i telesko­
powymi, dokonanym i przez R icharda T errile  i B rad- 
forda Sm itha przy użyciu 100 calowego teleskopu 
obserw atorium  w  Las Campimas (Chile). Dysk ma 
średnicę ok. dziesięciokrotnie większą niż nasz sy­
stem  słoneczny, lecz świeci barc’zo słabo; jego istn ie­
nie zostało w ykryte dzięki kom puterowej obróbce 
uzyskanych obrazów. O dkryw cy przypuszczają, że 
dysk może być m ateriałem  pozostałym po w ytw o­
rzeniu się planet.
N ew  Scien tls ts  1984, 104 (1427) :9 J. L a t  i n i

Pierścienie Urana. S atu rn  nie jest jedyną p lanetą 
w  naszym układzie p lanetarnym , k t 'r a  posiada p ier­
ścienie. O bserw acje U rana dokonane przez R. Terrile 
i B. Smitha, prowadzone w  obserw atorium  w  Las Cam - 
pinas (Chile) za -pomocą 2,5 m etrowego teleskopu 
zaopatrzonego w  elektroniczny detektor św iatła czul­
szy 30 razy od najczulszych obecnie stosowanych 
em ulsji fotograficznych pozwoliły na sfotografowanie 
pierścienia, złożonego z bardzo czarnej m aterii, od­
bijającej zaledwie 2% padającego na nią prom ienio­
w ania. Istn ienie pierścienia znano od r. 1977, w k tó­
rym  zaobserwowano, że przesłania on św iatło gwiazd, 
ale dopiero teraz udało się uzyskać fotografie. Po­
przednie badania wykazały, że pierścień składa się 
z przynajm niej 9 bardzo w ąskich „pierścionków”. 
Dokładniej o ieg-i budowie dowiemy sie zapewne 
w 1986 r., gdyż wówczas, w  styczniu, koło U rana 
przebiegnie sonda kosmiczna Voyager 2.

N ew  Sc ien tis t  1984, 104 (1427) : 21 J. L a t  i n  i

Dlaczego samica świerszcza zjada spermatofylaks?
Zwyczaje zw iązane z ckresem  rozrodu są u  różnych 
grup zwierząt bardzo różnorodne. U niektórych zwie­
rzą t samiec przed, w  czasie lub po kopulacji dostar­
cza samicy specjalny pokarm , czasem jest sam przez 
n ią  zbadany. Samiec świerszcza w  czasie kopulacji 
w prow adza do narządów  rodnych samicy sperm atcfor, 
który składa się z dw u części: tzw. am pułki, zaw ie­
rającej plem niki i dużego, galaretow atego spermabo- 
fylaksu. Bezpośrednio po kopulacii sam ica świerszcza 
oddziela od am pułki sperm atofylaks i zaczyna go 
jeść; am pułkę ziada zawsze w  drugiej koleiności. 
W czasie gdy samica zjada sperm atofylaks — p o m ­
niki rpuszcza^ą am nułke i przesuw ają się w  drogach 
rodnych samicy. Na całkow ite ziedzenie sperm ato- 
fylaksu sam ica potrzebuje przecietnie czterdzieści 
m inut. W ki'kanaście m inut póżniel zjada am pułkę. 
Szczegółowe badania w ykazały, że liczba plemników, 
jakie przenikaią z am oułki do dróg radnych samicy 
w zrasta liniowo w  ciągu około piećdziesieciu pięciu 
m inut od k^ouiacii: później maleie. Sztuczne, dłuż­
sze przetrzym yw anie am pułki nie zwiększa efektu  
kopu^cii. A 7atem czas potrzebny na zjedzenie sper- 
m at"fy1aksu jest w ystarczająco długi do skutecznego 
zapłodnienia samicy.
Science  1984, 223:609

W. B.-S.
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Leki z hodowli tkanek roślinnych. W iele w ażnych 
lek6w  pochodzenia roślinnego otrzym uje się w  w y­
n iku  drogiej i skom plikow anej syntezy chem icznej, 
ponieważ odpowiednie zioła są dostępne ty lko w  zbyt 
m ałej ilości, albo m ożna je  upraw iać tylko w  ogra­
niczanych strefach  klim atycznych. Z osta tn ich  do­
niesień w ynika, że zadow alające efekty  m ożna uzy­
skać stosując na p łynnej pożywce hodowlę tkanek  
odpowiednich roślin. N astępnie m etodam i chem icz­
nym i ek s trah u je  się z pożywki pożądane związki. Do­
b iera jąc optym alne pod względem  chemicznym, 
św ietlnym , tem peraturow ym  itp . w arunk i hodowli,

m ożna zwiększyć syntezę poszukiw anych związków, 
bez potrzeby stosow ania inżynierii genetycznej od­
nośnie hodowanego m ateria łu . A utorom  udało się 
zwiększyć p ięciokrotnie syntezę k a taran ty n y  i dw u­
dziestokrotnie tripdiolidu  — oba leki, z którym i te ­
rap ia  now otw orów  wiąże duże nadzieje. Na tej sa ­
m ej drodze zwiększono syntezę w inkrystyny  (lek 
przeciw białaczkow y) i w inblastyny (le-k przeciw  
ziarniakom ).

W. B-S.
S c ien ce  1983, 220:293

R E C E N Z J E

L. V. G a r  i b o v a: V carstve gribov. L esnaja prom y- 
Slennost, M oskwa 1981, str. 192, nak ład  20 tys., cena 
rb l. 0,7.

Nową książkę popularnonaukow ą z zakresu  mifco- 
logiii (ożyli nauk i o grzybach), w ydaną w  kieszonko­
wym  form acie, nap isała  L idia Garribova, w spółautor­
k a  m iędzy innym i w ydanej w cześniej m onografii po­
pularnonaukow ej C riby S S S R  (recenzowanej w e 
W szechświecie 83/10-11/: 199-200. 1982). Na treść książ­
k i złożyło się 10 rozdziałów , w  których omówiono 
w  przystępny  sposób zagadnienia morfologia, biologii 
rozw oju i rozm nażania, ekologii i  rozm ieszczenia geo­
graficznego grzybów  owocnikowych. O drębne rozdzia­
ły  poświęcone zostały także fenologii grzybów, ich 
znaczeniu gospodarczem u, problem om  zw iązanym  
z odróżnianiem  od siebie gatunków  jadalnych 
i tru jących , upraw ie grzybów  na skalę przem ysło­
w ą oraz w ykorzystaniu  i ochronie zasobów grzy­
bów  jadalnych. K siążka zaw iera liczne barw ne 
ry sunk i i  fotografie, spośród których n a jb a r­
dziej ciekaw e to zdjęcie żółciaka siarkowego Lae- 
tiporus sulphureus, żagwi okółkowej Polyporus u m -  
bellatus, terato logicznie w ykształconych w  form ie sku ­
p ien ia  owocników kozaka osikoweao L eccinum  au- 
rantiacum , borow ika Boletus edulis  w yrosłego na 
kapeluszu... drugiego borowika d w iele innych.

Może najbardzie j in teresu jące są  in form acje o p ró - 
baeh u p raw y  grzybów  jadalnych  w  w arunkach  n a­
tu ra lnych , zamieszczone w  ostatn im  rozdziale ksćąż- 
ki. A u to rka opisuie eksperym ent, jak i przeprow adził 
m iłośn ik  grzybobrania I. V eselkov z . borow ikam i 
szlachetnym i. U  dojrzałych, 6—8 dniow ych borow i­
ków  oddzielał on m ianow icie ich hym enofory, roz­
d rab n ia ł je  na części o Objętości do  2 om3 każda, 
suszył przez 2—3 godziny, a nas tępn ie  p rzy  pomocy 
d rew n ianej łopatki zakopyw ał pod leśną ściółką każ­
dorazow o 2—3 kaw ałk i tak  przygotow anych ,.sadze­
niaków ”. Tyim sposobem udało m u  się podobno uzy­
skać, w  przeliczeniu n a  1 h a  lasu , od 64 do 260 kg 
borowików.

Bardzo zajm ujące isą też fragm en ty  książki do ty ­
czące nań w iększych grzybów  europejskich. Okaz żag- 
w icy listkow atej (uwaga: gatunek  objęty ochroną ga­
tunkow ą w  Polsce) znaleziony w  radzieckiej części 
Puszczy B iałow ieskiej w  1971 r. m ia ł 753 kapeluszy, 
a  je?o w ym iary  w ynosiły  — 35X25X13 cm. Znane 
są okazy teso  grzyba o średnicy 72 cm  i ciężarze 
20 kg! Liczba karoeluszy u  żagwi okółkow ej Polypo­
rus um bella tus  (rów nież gaitiunek ©broniony w  Pol­
sce) dochodzić może dó 1200 u jednego owocnika! 
Z najdow ane by ły  rów nież okazy ezm aciaka gałęzi- 
słeeo Sparassis crispa, nazyw anego d la  sw ojego w y­
g lądu  w  ZSRR — ,ygirzvbową k ap u s tą”, o ciężarze 
8 ka. P u  roba w ica olbrzym ia Lanaerm annia gigantea  
(nakazana na fo tografii na str. 146) znaleziona w  oko­
licy M oskwy w  1967 r . m ia ła  średn icę 63 cm  i c ię­
żar 12.5 kg. W  okolicy K urska znaleziono n a to n ra s t 
pieczarkę o wadze 5,5 kg, a w  okolicy M ińska boro­
w ika o średnicy  kameluisza 58 cm ! Zdan!em recen­
zenta są to  in form acje w iarygodne, poniew aż sam  
m iał okazję (a w łaściw ie szczęście) znaleźć w Polsce

awocniiki tak ich  gatunków  jak  flagowiec olbrzymi 
M eripilus giganteus, żagwie a lisitkowata Grifola fron- 
dosa ii borow ik sosnowy Boletus pinophilus o cięża­
rach  od k ilku  do  k ilk u n astu  kilogram ów  każdy.

K siążka W kwiecie grzybów  jest in te resu jącą  oi uda­
ną p racą  popularnonaukow ą napisaną na dobrym  
poziomie. Specjalnych rekom endacji jednak  nie w y­
m aga: ilustrow ane książki o grzybach zawsze zn a j­
d u ją  u  nas licznych czytelników.

Maciej Z. S z c z e p k a

M.  R. M c G i n n i s, R. F. D ’ A m  a t  o, G. A. 
L a n d :  Pictorial handbook of medically important 
fungi and aerobic aetinomycetes, P raeger Publishers, 
CBS E ducational and  P rofessional Publishing, A Di- 
visicn of CBS, Inc., N ew  Y ork 1982, str. 160, fot. 98 
i rys.

O sta tn ie la ta  przyniosły znaczny postęp w  bada­
niach nad  system atyką i m etodam i identyfikacji 
grzybów  chorobotwórczych. Wiele starszych in fo r­
m acji z powyższego zakresu  uległo zdezaktualizow a­
niu; nowsze rozrzucone są w  w ielu pozycjach p iś­
m iennictw a mikologicznego, często trudnych  do naby­
cia i kosztownych. W większości pozycje te  trak tu ją  
problem y system atyki grzybów  chorobotwórczych w  
sposób zbyt szczegółowy i mało przejrzysty , jak 
na potrzeby niedośw iadczonych mikologów. Z punk tu  
w idzenia po trzeb ^odstaw ow ych kursów  mikologicz- 
nvch dla studentów  m edycyny, farmacM i biologii, 
przede w szystkim  jednak  licznych lokalnych labora­
toriów  m edycznych prow adzących diagnostykę grzy­
bic, żaden z w ydanych u  nas podręczników  i sk ryp­
tów  nie zaw iera odpowiednio zredagow anych zesta­
wów  prostych  kluczy d‘o oznaczania poszczególnych 
grup  grzybów  chorobotwórczych. N iewiele iest w  nich 
rów nież p rak tycznych  wskazów ek dotyczących pod­
staw ow ych różnic pom iędzy rodzajam i i gatunkam i 
grzybów. Zasadniczym  m ankam entem  omawianych 
podręczników  jest ich słaba strona  fu s trac y in a . <

N ow ą i in te resu jącą  próbą w yiścia nanrzeciw  po­
wyższym potrzebom  iest ilustrow any nrzew ednik dlo 
iden tyfikacji w ażnych, z ru n k tu  widzenia medycz­
nego. prom ieniow ców , r le śn i i drożdży. S kryp t oora- 
cnw anv został pr-^ez znanego m ik o ^ g a  M. R. M cGin- 
nis z U niw ersy te tu  P Ałnocnei K aroliny i iego w spół­
pracow ników . Treść sk ry p tu  konsultow ana była z m i- 
kolo^am i: L. AielJo i A. P adhye z In s ty tu tu  M iko­
logicznego w  A fa n c ie  oraz L. Sigler z U niw ersytetu 
.Alberta w  E ^ m ^ to n  O nisane w  nim  m ikroorganiz­
my mogą powodować infekcje i zm iany chorobowe 
u ludzi oraz są często izolowane w  laboratoriach 
medycznych.

Skrvr>t składa sie z dwóch części. W pierwszej 
z nich k ró tko  omówione są chorobotwórcze orom ie- 
miowce. D ruga cześć dotyczy grzybów, których onisy 
podzielono n a  dwie sekcie: nieśnie i drożdie. Zasad­
nicze części sk rvn tu  uzupełnione sa słownikiem  pod­
staw owych term inów  mikolb^icznych. opisami metod 
iden tyfikacji grzybów, składam i pożywek i odczyn-
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ników. S krypt zaw iera uproszczone klucze lub mor- 
fologiczno-fizjolcgiczne schem aty do oznaczania grzy­
bów oraz opisy najw ażniejszych, najczęściej spotyka­
nych rodzajów  i gatunków.

Opisy grzybów w  skrypcie obejm ują: krótk ie
omówienie ich m akro- i m ikrom orfologicznych cech, 
najw ażniejsze cechy diagnostyczne pozw alające od­
różnić je  od form  pokrew nych, zalecane środki 
ostrożności w  obchodzeniu się z m ateriałem  zakaź­
nym, rysunki i m ikrofotografie oraz zalecane przez 
autorów  źródłowe pozycje piśm iennictw a. N iezaprze­
czalnym i zaletam i sk ryp tu  są jego prosto ta i p rze j­
rzystość, um ożliw iające początkującym  mikologom 
szybką identyfikację izolowanych z ustro ju  ludzkie­
go grzybów. Szczególnie przydatne pod tym  względem 
są klucze i opisy najpospolitszych dermatofiitów cho­
robotwórczych z rodzajów : M icrosporum , Trichophy- 
ton  d Epiderm ophyton, pow odujących zewnętrzne 
grzybice u  człowieka.

O w artości podręcznika decyduje przede wszyst­
kim  jego ba,rdzo bogata sizata ilus tracy jna  — w yraź­
ne m ikrofotografie i rysunki kreskow e, zamieszczone 
przy każdym  opisyw anym  organizm ie, w ykonane ze 
szczególną starannością i dokładnością. Na podstaw ie 
w łasnych obserwacji laboratory jnych  mogę stw ier­
dzić, że .skrypt zyskałby w iele na zamieszczeniu obok 
m ikrofotografii i rysunków  barw nych zdjęć wyglądu 
kolonii grzybów.

Podręcznik M cGiiuiis i  wsip. jest cennym uzupeł­
nieniem  krajow ych podręczników  z tego zakresu, s ta ­
nowi pozycję wartościową, ipolecaną w szystkim  zain­
teresow anym  mikologią, i to  nie tylko lekarską.

Krzysztof U 1 f i g

H ans M artin  J a h n s :  Collins Guide to the Ferns, 
Mosses and Lichens of Britain and Northern and 
Central Europę. 272 str., 655 fotografii w ielobarw ­
nych, 32 ryc. czarno-białe, 1 tab. Collins Publishers, 
London 1983, Opr., cena £  8.95. ISBN 0 00 219254 3.

Oznaczanie porostów, mszaków, a  w  mniejszym  
stopniu także i paprotników , spraw ia miłośnikom 
botaniki szczególnie wiele trudności. Używanie du­
żych flor opisowych w ym aga bardzo gruntownego 
przygotowania, m. in. w  zakresie term inologii, oraz 
uciekania się do pomocy m ikroskopu. Tzw. „m ałe” 
flory, opierające się na pozornie łatw ych cechach, 
prowadzą często do błędnych oznaczeń. W te j sy tua­
cji szczególnego znaczenia n ab ie ra ją  w ydaw nictw a 
ilustrow ane, pozw alające ina szybkie i względnie w ia­
rygodne rozpoznaw anie gatunków  po pokroju.

O m aw iana książka je st chyba najbardziej udanym  
spośród w ydaw nictw  tego typu, jak ie  pojaw iły się 
na europejskim  ry n k u  księgarskim . Opublikowana 
początkowo w  niem ieckiej w ersji językowej w  RFN, 
ukazała się obecnie w  popraw ionym  i uzupełnionym  
w ydaniu angielskim. K ró tk i tek st przedstaw ia głów­
ne rysy  budowy i cykle rozwojowe paprotników , 
mszaków i porostów, podaje bardzo proste klucze do 
oznaczania najw ażniejszych rodzajów  lub grup  ro ­
dzajów, słowniczek term inologiczny i podstawową 
lite ra tu rę  przedm iotu. W iększą część objętości książ­
ki w ypełniają znakom ite w ielobarw ne fe t grafie, 
ukazujące pokroje i szczegóły budow y paprotników  
(101 fotografii), w ycinki darni m chów (183 fotografie) 
i w ątrobow ców  (72 fotografie) o raz plechy porostów 
(299 fotografii), przedstaw ione w  wielkości natu ra lnej 
lub w  kilkakrotnym  powiększeniu. Ilustracjom  tow a­
rzyszą krótkie opisy, zw racające uw agę na najw aż­
niejsze cechy rozpoznawcze oraz rozmieszczenie ga­
tunków  om awianych, a także w ym ieniające dalsze 
gatunki podobne i podkreślające różnice o znaczeniu 
diagnostycznym. Ryciny uw zględniają niem al wszyst­
kie paprotnik i oraz większość rodzajów  i najpospo­
litsze lub najbardziej znam ienne gatunki mszaków 
i porostów, spotykane w  środkow ej, zachodniej i pół­
nocnej Europie, łącznie z obszaram i wysokogórskimi 
(Alpami). Wobec rozległych zasięgów geograficznych 
przeważnej części tych roślin, dobór tak i odpowiada 
w dużym stopniu -składowi flo ry  polskiej i dlatego 
om awianą książkę można z pow odzeniem  używ ać tak ­
że i w  naszym  kra ju . T rzeba przy  tym  oczywiście

pam iętać, że orientowanie się wedle pokroju  je s t 
tylko pierwszym , w stępnym  krokiem  n a  drodze do 
poznania roślin  zarodnikow ych, a ostateczne sp ra ­
wdzenie w yników  w ym aga często sięgnięcia do cech 
mikroskopowych.

W ostatnich latach n o tu je  się sta ły  w zrost .zain­
teresow ania roślinam i zarodnikowym i. Wiele z nich 
znalazło się na listach gatunków  ginących; liczne 
porosty i m szaki zyskały sobie zasłużoną sław ę n a ­
d er .czułych bioindykatorów , sygnalizujących zm iany 
w arunków  siedliskowych, np. w skutek chemicznego 
skażenia powietrza. K siążka H.M. J a h n s a  niie 
tylko um ożliw ia zawamoie pierw szej .znajomości z  tym i 
interesującym i organizmami, lecz również ukazuje 
w  sposób niezw ykle sugestyw ny ich zaskakującą róż­
norodność i piękno.

Jan  K o r n a ś

O. R a b ś t e i n e k ,  M.  P o r u b a :  Leśni rostliny 
ve fotografii. S ta tn i zem edeiske nakladatelstv i, P ra h a  
1983, str. 260, zdjęć czarno-białych 20, a  kolorowych 
198, cena Kć 44.

Ta popularyzatorska publikacja przedstaw ia n a j­
ważniejsze rośim y (w liczDie 198 gatunKow okry to­
nasiennych, bez traw  i paprotników ) by lirmego pię­
tra  w szysudeh typów lasów, od nizin do obszarów 
wysokogórsiłuch, w  zależności od ich charak te ru  oraz 
podłoża.

W części w stępnej te j publikacji są podane pod­
stawowe wiadomości, uotyczące m ariologii w sz js t-  
kicn organów rośun  oraz im orm acje aotyczące roz­
przestrzeniania gatunków , icn związków z siedlis­
kiem  i gieoą oraz ochrony gatunków  leśnych. Część 
ilu stracy jna zaw iera barwine io tograiie  19d gaiunkow  
biocenoz leśnych. G atunki te  n ie  są uszeregowane 
an i system atycznie, an i alfabetycznie, lecz przede 
w szystkim  w edług najczęstszego m iejsca w ystępow a­
nia, odpowiadającego stanow iskom  w lasach i poło­
żeniu nad pozium m orza (poczynając od lasów n i­
zinnych i wilgotnych). Luży nacisk  położono w  tej 
publikacji na poznanie i oznaczenie poszczególnych 
gatuniKów. S tąd  na zdjęciach są czasem cale gatunki, 
a czasem ty lko  ich części charakterystyczne. Zajęcia 
n a  czarnym  tle  uzupełnia każdorazowo opis. Dotyczy 
on moriologii, wysokości w zrostu, a czasem kw itnie­
nia, nektarow ania, zapylenia, rozsiewania, stanow isk 
w  lesie, w ym agań wodnych gatunku, pH, soli m ine­
ralnych itd. G atunki chronione w  Czechosłowacji 
oznaczono symbolami.

P ublikację uzupełnia spis lite ra tu ry  oraz re jestr 
czeskich i łacińskich nazw  gatunków.

, Pozycja je s t w ydana na średniej jakości papierze. 
Czytelność kolorowych zdjęć jest zróżnicowana. Opi­
sy gatunków  są jednak zwięzłe i  rzeczowe. P ub lika­
cja jest przeznaczona dla leśników, młodzieży i m i­
łośników przyrody oraz dla turystów . Może zain te­
resować również nauczycieli organizujących wyciecz­
ki na tereny leśne.

Paw eł S z o t k o w s k i

ćestmir B o h m, Skalni ćky naśich zahrad. Statni 
zemedeiske nakladatelstv i, P ra h a  1980, str. 328, ry ­
cin i zdjęć czarno-białych 64, barw nych fotografii 48, 
cena Kć 40.

i W ostatnich latach doszło n a  terenie Czechosło­
w acji do now ej fali zak ładania publicznych terenów  
zieleni, sadów, ogrodów oraz zagospodarowania zie­
lenią terenów  wokół domów jednorodzinnych, chat 
wypoczynkowych itp. W zmaga to zainteresow anie 
nowymi gatunkam i roślin  ozdobnych, zwłaszcza po­
chodzących z gór i lasów  oraz ich upraw ą. Jedną 
z form  rozw ijania tych zainteresow ań je s t zakładanie 
i rozw ijanie ogródków ozdobnych, tzw. „zahradka- 
ren i”, zwłaszcza ogródków skalnych. Tej problem a­
tyce poświęcona jest n iniejsza publikacja.
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Je j au to r s ta ra  się przyjść z pomocą szczególnie 
początkow ym  skalnikom , widzieć ich proolem y, zjed­
nyw ać oaiszych en tuzjastów  skałek , a roś-inom  sie­
dlisk n a tu ra ln y ch  (głownie gór i lasów) powiększać 
rzesze obrońców.

Zdaniem  au to ra  te j pozycji „ogródek kw iatow y” 
n ie ty lko  przybliża piękno przyrody gór, lasów  i in ­
nych siedlisk natu ra lnych , lecz rów nież lepiej rege­
n e ru je  spraw ność tizyczną i um ysłow ą cziowieka, 
uspokaja i daje  radość oraz dobre samopoczucie. Za 
jedną z najw ażniejszych form  ogrodnictw a i „ogrod- 
m czeina'’ uważa on za.iiaclarue i p race  przy skaiKach 
roś.innych i up raw ian ia  w  nich „skalniczek”.

Bohm cm aw ia n a  w stępie założenie skałki i p race 
n a  niej w  poszczególnych porach reku , a dalej po­
szczególne roozaje i gatunk i roślin . A utor podaje w  
n ich  w iele ciekaw ostek dotyczących siedliska iub  po­
chodzenia, w ystępow ania w  przyrodzie itp. Główną 
część te j książki za jm u je  aliabetyczny  w ykaz (we­
dług łacińskich nazw  rodzajowych) 22ó rodzajów  i ich 
w ym agania odnośnie siedliska i  sposobu upraw y. 
Pozycję tę  zam yka łaciński w ykaz „alp inek” w edług 
ich w ystępow ania w  poszczególnych siedliskach ska­
łek  (np.: rośliny światłOiUbne, cieniolubne, w apiem o- 
lubne itp.).

S trona naukow a te j pozycji je s t rów nież wyseka. 
K ażdy om aw iany tu  gatunek  m a poaaną łacińską n a ­
zw ę rodzajow ą i gatunkow ą oraz nazw ę łacińską jego 
rodziny, siedlisko, a  u obcych gatunków  sw ą p ie r­
w otną ojczyznę. Ryciny i zdjęcia w yraźnie eksponują 
cechy taksonom iczne prezentow anych gatunków .

U nas książka ta  zain teresu je m iłośników ogrod­
n ic tw a kw iatowego, en tuzjastów  skałek roślinnych, 
technika ogrodnicze, studentów  kw iaciarstw a AR 
i spore rzesze m iłośników  ozdobnych roślin  kw iato ­
wych tak  w  mieście, jak  i na wsi. Z tych względów 
w arto  przełożyć ją  na język polski i w ydać w  w ięk­
szym  nakładzie. ,

P aw eł S z o t k o w s k i

J. V r  i ć a n, Na pomezi Moravy a Slovenska. P ro ­
fil O strava, V ydavatalstvo  osveta M artin  1983, str. 
1 84+ 16 , zdjęć czarno-białych 14j, zdjęć kolorow ych 
20, cena Kć 85. (

Ten ciekaw y atlas poświęcony je st problem atyce 
krajoznaw czej pogranicza M oraw i S łow acji na te re ­
nie Czechosłowacji. Od granicy po.sko-czeskiej na 
południe od B aran ie j G óry i Istebnej w ypełn iają  to 
górzyste pogranicze w  k ie runku  południow ym  (od 
H rćavy  do B am bulky) następu jące  pasm a: Jab lu n - 
kovske m ezihori, M cravske Beskidy, Turzovska vrcho- 
vina, S lovensko-m cravske K arpaty , V setinske vrohy 
h reben  Javo rn iku , B ile  K arpaty  i sk raw ek  najniższych 
V izovickych vrchu.

Cały ten  obszar nosi ślady daw nej i współczesnej 
dziaiŁ ncsci człowieka. Kumy zam ków  prow adzą tu ­
ry stę  uo śreum ow iecza, a pastw iska przypom inają 
osieuianie w  g ięci lasuw  cłnopów reudam ^cn. spu io  
tu  pam iątek  i pom nikow  poświęconych bojownikom 
obu narodów  z ostatniej w ojny. Wie.e tam  również 
śiadów  po w yrębie drzew a na obszarach leśnych. oą 
także ubogie pola z ziem niakam i i owsem, goraiskie 
chaty, hoie^e, ośrodki reia-eacyjne oraz św ietne w a­
ru n k i a la  tu rystyk i, sportu  i rekreacji.

C zarująca jest rów nież przyroda od H rćavy do 
przełom u rzek i V .ary. Je s t tu  szereg auż^ch kom - 
pleksow  leśnych, z kcórycn sporo jest rezerw atam i 
przyrody, ja k  prałeś M ionśi pod Veikym Fo.omem, 
p raies S ala jka, p rałeś Rozu^a. Są tu  taKże niew ielkie 
po-any z pięknym i w idokam i na biizsze i aaisze oko­
lice. M ożna tu  poaziw iać r^winież ciekaw e oodekty 
przyrody nieożywionej, ja k  dzikie Skalne ściany 
i wieże. "Większość zam ieszkałycn tu  luozi współżyje 
z przyrodą zgodnie i  w  przyjaźni, jaik ich dawni 
przodkowie.

Je s t to k le jno t przyrodniczy w  tym  górzystym  ob­
szarze. T urysta  spotyka tu  na przem ian spokój 
i p iękno przyrody oraz ru ch  koło schronisk tu ry ­
stycznych i ośrodków rekreacyjnych. Upiększa ten  
obszar wiele strum yków  i rzeczek biorących tu  swoj 
początek. K ażda pora  roku  n a  swój sposób urzeka 
i przyciąga tu rystów .

Ty.ko 9 stron  tek stu  w prow adza czytelnika. Dalej 
książkę w ypełniają zdjęcia, uszeregow ane nas tępu ­
jąco: a) Zdjęcia kolorowe, b) Zm iany wokół granicy, 
c) W objęciu las^w  i zboczy, a) K rainy latem , 
e) Zima. P rzedstaw iają  cne najciekaw sze krajobrazy  
la tem  i zim ą na dzielących grzebieniach górzystych 
od H rćavy  do obniżenia Białokarpackiego, pokazu ą 
pracę, życie i zwyczaje ludzi na przyległych terenach 
i w  dolinach, rek lam u ją  bogate możliwości dla tu ry ­
styki, sportu  i w ypoczynku w śród lasów, łąk  i pól 
craz m alow niczych krajobrazów  często zm ieniających 
się po obu stronach tego pogranicza.

K siążka ta  rów nież przypom ina lub ożywia 
w spom nienia z uroczych zakątków  Beskidów, J a  or- 
n ik u  czy B ilych K arpat, oraz zachęca do odwiedzenia 
tych terenów . Tysiące wczasowiczów i turystów , 
a zim ą narc iarzy  udow adniają , jak  popularne na te ­
ren ie Czechosłowacji są górzyste w zniesienia pogra­
nicza między M oraw am i a Słowacją.

Do publikacji te j dołączono tłum aczenia tekstów  
pod zdjęciam i w  języku rosyjskim , angielskim  i n ie­
mieckim.

W Polsce pub likacja  ta  zain teresu je tu rystów  lu ­
biących ciszę i przyrodę oraz przyrodników  i tych, 
k tórzy  bliżej p ragną poznać uroki k ra jobrazu  i przy­
rody b ra tn ie j Czechosłowacji.

P aw eł S z o t k o w s k i

K R O N I K A  N A U K O W A

Dawna fotografia*

Pol. Tow. P rzyrodników  im. K opern ika n iem al od 
jpocząitku swego istn ien ia in teresow ało  się badaniam i 
jaskiń . Znalazło to  w yraz m. in. w  d ru k u  w  „Kosm o­
s ie ” d „W;szech św iecie” różnorodnych artyku łów  o ja ­
skiniach, a  także w działalności istn iejącej od 1964 r. 
Sekcji Speleologicznej. Fotografia, k tó rą  przedstaw iam , 
n ie  stanow i jednak  p rze jaw u  statu tow ej działalności 
P T P  iim. K opernika. Z ostała ona w ykonana w  1943 r. 
przed Jask in ią  K ałacką w  T atrach . Z najdu ją  się na

* Z ap ew n e  w sk u te k  „ p ra w a  se r ii” fo to g ra fia  ta  w  k o ń cu  
1984 r. u kazaJa  się  w  P od ta trzu .

miej osoby zasłużone d la  nauk i polskiej, ak tyw ni dzia­
łacze naszej organizacji.

K orzystam  z okazji, by nap isać o nich kilka zdań. 
Pierw szy od p raw ej (siedzący) to d r  Kazim ierz Ma- 
ślankiiewicz, ówczesny sekretarz Zarządu G łównego To­
w arzystw a. Zajm ow ał się badaniam i jask iń  i w  1937 r. 
w  „O chronie P rzyrody” ogłosił bardzo cenną pracę pt. 
„G roty O lsztyńskie”. Później był w ieloletnim  preze­
sem ZG PTP, uczestniczył m l in. w  otw arciu Jaskini 
R aj w  okolicy Chęcin (publikacja). B rał udział w  nie­
k tó rych  zjazdach dorocznych Sekcji Speleologicznej, 
k tó rą  zresztą zaiwsze wspom agał w pnący. Na łam ach 
redagow anego przez s;ebie „W szechświata” m iał zaw ­
sze m iejsce dla artykułów  i kom unikatów  speleolo­
gicznych. W 1980 r. został członkiem honorowym  PTP 
im . K opernika. Z m arł w 1981 r. Pośm iertnie w ydano 
jego K am ienie szlachetne  w  nakładzie 70 tys. egz. (ro­
zeszły się błyskawicznie!).
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Wycieczka badaw cza do Jask in i K alackiej w  T atrach  w  1948 r. Od lewej: E. Passendorfer (Toruń), J. To­
karski (Kraków), K. Guzik (W arszawa), S. Koziowski (Kraków), S. Sokołowski (Kraków), K. H aś.ankiew icz

(Kraków). Fot. S. Zwoliński

Drugi z praw ej to  doc. S tanisław  Sokołowski, syn 
prof. S tanisław a i b ra t prof. M ariana Sokołowskich. 
Cała rodzina w niosła wiele do poznania przyrodnicze­
go Tatr, a znajdujący się na zdjęciu S tanisław  ogłosił 
w okresie m iędzyw ojennym  arty k u ły  o W antulacn i 
kam ieniołom ie Pod Capkam i. W 1948 r. opubl.kował 
cenne studium  pt. T a try  B ielskie. Geologia zboczy po­
łudniow ych. Taternik, au to r m ap geologicznych Tatr.

Trzeci z p raw ej (widoczna tylko głowa), to ówcze­
sny student Akademii Górniczej w  K rakow ie (dziś 
prof. w  Instytucie Geologicznym w  Warszawie) — 
S tefan Kozłowski. Je st to  człowiek o ogrom nych za­
sługach d la ochrony przyrody, obecnie przewodniczący 
K om itetu Inżynierii Środowiska PAN.

Czw arty z praw ej, z lam pą górniczą w  ręku , to 
m gr Kazim ierz Guzik. W ychowanek U niw ersytetu Ja ­
giellońskiego. Od wczesnej młodości geologicznie 
zw iązany z Tatram i. Talent rysunkowy. A utor map 
geologicznych T atr w  skali 1:10 000. W okresie powo­
jennym  był profesorem  U niw ersytetu  W arszawskiego. 
Zm arł w  1969 r.

Drugi z lewej to  prof. Ju lian  Tokarski, ówczesny 
kierow nik katedry  petrografii A kadem ii Górniczej w 
Krakowie. Był w ieloletnim  (lata 1927—1932, 1939 i
1945—1946) prezesem  ZG PTP im. K c p e rn ik a i  jem u 
głównie Towarzystwo zawdzięcza sw ą świetność w  tym  
,oz asie. W 1934 r. został .członkiem honorowym  PTP. 
Prowadził badania petrograficzne w  T atrach, m. in. 
nad zróżnicowaniem petrograficznym  trzecmiu k rysta­
licznego, tzw. w skaźnikiem  m orenow ym  itp. Z m arł w 
1961 r.

I wreszcie pierw szy z lewej to  prof. Edw ard Pas­
sendorfer z U niw ersytetu  M ikołaja K opernika w  To­
ru n iu  (uprzednio USB w  Wilnie). Przed II w ojną 
światową był w spółredaktorem  „W szechświata”, a  po 
w ojnie redaktorem  serii B „Kosm osu”. W ybitny ba­
dacz stratygrafii T a tr (na m ateria le  tatrzańskim  obro­
n ił dok to rat i habilitację na UJ). Od 1952 profesor

U niw ersytetu W arszawskiego, gdzie utw orzył tzw. ta ­
trzańską szkolę geologiczną. Znakom ity popularyzator 
(im. iin. artyku ły  we „W szechświeo.e”j i autor książki 
Jak pow stały T atry  (7 w ydań w latach 1934—1983). W 
1977 r. wyróżniony członkostwem honorowym  PTP im. 
K opernika. Urodzony 13 I 1894 r., był nestorem  geo­
logów polskich. Aktywny naukowo do ostatnich chw il 
przygotow yw ał kolejne w ydanie w spom nień Na sfccu- 
nej drodze. Z m arł w 1984 r.

O statnia osoba (niewidoczna na fotografii), to jej 
autor S tefan Zwoliński. W okresie pow ojennym  pro­
wadził badania jask iń  tatrzańskich  na w ielką skailę. 
Rezultatem  tych p rac były liczne odkrycia w  jask i­
niach: M agurskiej, Bystrej, K alackiej, Zimnej, Lodo­
wej, M ylnej, 'Mroźnej d w w ielu -innych. Podsum ował 
je w  znakom itej książce W podziemiach tatrzańskich, 
w ydanej w  1961 r. (obecnie przygotow ywane jest d ru ­
gie wydanie). D rukow ał sw e artykuły  na ten  tem at także 
w e „W szechświecie” i „W ierchach”. Był aktyw nym  
■członkiem Sekcji Speleologicznej PTP im. K opernika 
i n a  jej W alnym  Zebraniu w  1983 r. m iał otrzym ać 
złotą odznakę tej organizacji. Zm arł w  1982 r. i zo­
stał pochowany na C m entarzu Zasłużonych w  Zako­
panem.

Wszyscy zebrani odwiedzili wówczas nowo udo­
stępnione korytarze Jask in i Kalackiej w  T atrach. Ba­
dania .prowadził tam  Zwoliński ze swoim  w spółpra­
cownikiem  Edw ardem  W iniarskim . Zam ierzano przez 
K alacką dostać się do niżej położonej, zawodnionej 
Jaskini Bystrej. Nie udało się tego jednak  zrealizo­
wać. Dopiero po latach okazało się, że przyczyną za­
sypania korytarzy  łączących oba te  syfrtemy jask in io­
we były lokalne waruniki podczas jednego ze s ta r-  
- szych zlodowaceń tatrzańskich. M ateriał w ytępiony 
wówczas z lodowca zasypał rozległe ciągi korytarzy 
podziemnych wschodniej części grand Giewontu.

Zbigniew W ó j c i k
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O L I M P I A D Y  B I O L O G I C Z N E

Finał XIII Olimpiady Biologicznej „Życie 
a chemizacja środowiska”

9 kw ietn ia  1984 r. salę A udytorium  M axim um  
U niw ersy te tu  W arszawskiego w ypełnili uczestnicy 
cen tralnych  zawodów X III Ogólnopolskiej O lim piady 
Biologicznej organizow anej rokroczinie przez M inister­
stw o O św iaty i W ychowania, Polskie Tow arzystwo 
P rzyrodników  im. K opern ika i Z arząd  G łów ny Ligi 
O chrony P rzyrody. Byli to  uczniow ie szkół średnich 
z całej Polski, ich opiekunow ie — nauczyciele biologii, 
oraz zaproszeni na uroczystość oficjalni goście.

Przew odniczący K om ite tu  Głównego Olimpiady 
prof. d r W łodzim ierz M ichajłow  oraz przedstaw iciele 
zain teresow anych resortów  serdecznie pow itali ucze­
stników  Olim piady, po czym prof. d r hab. H enryk 
S andner — w iceprzew odniczący KG OB wygłosił w y­
kład  pt. „Chem izacja a ochrona środow iska”.

N astępnie dr M aria C harzyńska — S ekretarz N au­
kowy KG OB odczytała lis tę  laureatów , k tó rą  w  ca­
łości przedstaw iam y (w naw iasie szkoła i nazwisko 
nauczyciela):
I lokata
1. M irosław  O fiara

2. Ireneusz B iederm an

3. A nna H arasim

4. G rzegorz Jagodziński

5. E lżbieta Senkus

II lokata
6. Tom asz M ilewicz

7. P io tr  Kościeiecki

8. M arek  R ajzer

9. B enedykt Łazuka

10. D ariusz W ąsik

III lokata
11. Grzegorz Chołopiak (LO w  Radzyniu, J. Cho­

łopiak)
(LO w Cieszynie, I. Dorda) 
<ViII LO w Poznaniu, K. 
G rykiel)

14. E lżbieta D rew ienkiew icz (l o  w  Lubaczowie, G.
Chrzanow ska)
(XXVI LO w  Łodzi, Z. 
Rozbicka i J. Żbikowski) 
(LO w  Sieradzu, I. Ja rz ę ­
bowska)
(LO w  Hrubieszowie, M. 
Wachowicz)

12. Tadeusz K aw ecki
13. P io tr  G órski

15. Joanna  G óra

16. U rszula B inka

17. S ław om ir Gęsior

18. W ojciech K arlik

19. M ałgorzata B anecka

20. P aw eł Grochowski

(II LO w  Rzeszowie, Z. 
W arzybok)
(VIII LO w  Poznaniu, K. 
G rykiel)
(II LO w  Grudziądzu, M. 
W norowska)

W arto  dodać, że la u re a t I nagrody M irosław  O fia­
ra, uczeń Liceum  Ogólnokształcącego w  Kolbuszowej 
był finalistą  X II OB w  roku  1983.

W toku  dalszej uroczystości nastąpiło  w ręczanie 
nagród  i dyplom ów  oraz Złotych O dznak zwycięzcom 
laurów  i uczestnikom  III  etapu, a także nagród dla 
nauczycieli-opiekumów olimpijczyków. W śród wyróż­
nionych nauczycieli nagrody i Złote O dznaki otrzy­
m ali nauczyciele z m ałych środowisk:

(LO w  Kolbuszowej, W. 
Leśniak)
(1 .L.U w  Grudziądzu, E. 
BurczyńsKa)
(X j-.o w  W arszawie, J. 
U ii-Pac)
(LO w  Chrzanow ie, A. Ł a- 
puszek)
( I  I jO  w  Bydgoszczy, A. 
Łoś)

(VIII LO w  K rakow ie, K. 
TunopolsKa)
(L u  w  K adzyniu P od la­
siom , J . Choiopiak)
(Lu w  Jarosław iu, H. P ol- 
czak) i
(LU w  K rasnym staw ie, M. 
FrańczuK)
(LU w S targardzie Szcze­
cińskim , H. J a r  osiewicz)

1. H elena B aranow ska
2. Zofia B artczak
3. S tan is ław a Bawej
4. H enryk Brychczyński
5. A lina B ratek
6. Jadw iga Chołopiak

7. G enow efa Chrzanow ska
8. Ire n a  D orda
9. M irosław a F rańczuk

10. L udw ika Forczm ańska
11. Iren a  Jarzębow ska
12. H alina Jarosiew icz

13. U rszula Jasionowicz 
1'4. H elena K leniew ska

15. W iesław a K luba
16. Zofia K em piak
17. M aria K osińska
18. W acław  L eśniak
19. A nna Ł apuszek
20. K rystyna Olszewska , ■
21. M aria Połeć
22. H alina  Polczak
23. Ja n in a  Szczepanek
24. M aria Sękow ska
25. A nna U rbańska
26. E lżbieta W ojciechowska ■
27. Olga W ierzbicka
28. E lżbieta Zaw adzka

LO w  Bolesławcu 
LO w  Stalow ej Woli

• LO w  K utnie 
LO w  Lęborku

■ LO w  P u łtu sku  
LO w  Radzyniu P od­
laskim

• LO w  Lubaczowie 
ZSO w  Cieszynie
LO w  K rasnym staw ie 
LO w Rypinie 
LO w  Sieradzu 
LO w  Stargardzie 
Szczecińskim 
LO w  K ętrzynie 
Technikum  Rolnicze 
w  B ierutow ie 
LO w  W ieluniu 
LO w  Miliczu 
LO w  Głogowie 
LO w  Kolbuszowej 
LO w  Chrzanowie 
LO w  Brzezinach 
LO w  Nowej Soli 
LO w  Jarosław iu  
LO w  Nowym Sączu 
LO w Resku 
LO w  Piszu 
LO w  Sompolnie

• LO w  Lubinie
I LO w  Radom sku

P onadto  22 nauczycieli otrzym ało nagrody pienięż­
ne M inisterstw a O św iaty i W ychowania. Wyróżniono 
rów nież 20 au torów  prac badaw czych II  i I II  etapu 
elim inacji O lim piady Biologicznej.

W X III O lim piadzie Biologicznej uczestniczyło 1158 
uczniów  z klas: II, III, IV i V (Technikum ). W I 
etapie, do zawodów II stopnia zakw alifikow ano 932 
zawodników. Do zawodów centralnych III  stopnia 
dopuszczono 124 finalistów .

K om itet G łówny O lim piady Biologicznej dziękuje 
za pośrednictw em  „W szechświata” wszystkim , którzy 
przyczynili się do powodzenia te j im prezy. Jedno­
cześnie K om itet p ragnie poinform ować Kolegów n a ­
uczycieli biologii o XIV Olim piadzie Biologicznej pod 
hasłem  „Biologia w spółczesna i perspektyw y jej roz­
w oju” oraz o nadchodzącym  X V -leciu O lim piady 
Biologicznej w  roku  szkolnym  1985/86. Hasło te j ju ­
bileuszowej O lim piady będzie „Organizm  a środow i­
sko”. N a zakończenie jeszcze jedna wiadom ość: w  
czerw cu 1985 r. K om itet G łówny O lim piady Biolo­
gicznej organizuje I  M iędzynarodową Olim piadę Bio­
logiczną: Polska-Czechosłow acja.

Z achęcam y uczniów  i nauczycieli do czynnego 
w łączenia się do przygotow ań i zawodów zarówno 
XIV, jak  i XV Jubileuszow ej i M iędzynarodowej 
Olimpiady.

Jan in a  Z d e b s k a - S i e r o s ł a w s k a
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P re n u m e ra tę  k ra jo w ą  p rz y jm u je  się : 
do d n ia  10 lis to p a d a  br. n a  I pó łrocze  ro k u  n a s tę p n e g o  i  ca ły  r o k  n a s tę p n y  
do l  cze rw ca  br. n a  I I  pó łrocze  ro k u  bieżącego.

In s ty tu c je  i zak ład y  p ra c y  z a m a w ia ją  p re n u m e ra tę  w  m ie jsco w y ch  O ddzia łach  RSW „ P ra s a — 
—K sią żk a—R u c h ” , w  m ie jsco w o śc iach  zaś, w  k tó ry c h  n ie  m a  oddzia łów  RSW , w  u rzęd ach  po ­
cztow ych  lu b  u  d o ręczycie li. C zy te ln icy  in d y w id u a ln i o p ła c a ją  p re n u m e ra tę  w y łączn ie  w  u rz ę ­
d ach  po cz to w y ch  lu b  u  doręczycieli.

P re n u m e ra tę  ze zlecen iem  w y sy łk i za  g ran icę  p rz y jm u je  RSW  „ P ra sa —K sią żk a—R u ch ", 
C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W y daw nictw , 00-958 W arszaw a, u l. T o w aro w a 28, k o n to  N B P 
XV OM W arszaw a n r  1153-201045-139-11 w  te rm in a c h  p o d a n y c h  d la  p re n u m e ra ty  k ra jo w e j.

P re n u m e ra ta  ze zlecen iem  w y sy łk i za g ran icę  p o cz tą  zw y k łą  je s t  d roższa  od p re n u ­
m e ra ty  k ra jo w e j o 50% d la  z lecen iodaw ców  in d y w id u a ln y c h  i  o 100»/o d la  in s ty tu c ji  i z a ­
k ład ó w  p ra c y . ,

B ieżące  i  a rc h iw a ln e  n u m e ry  m o żn a  n a b y ć  lu b  zam ó w ić  w  k s ię g a rn ia c h  n au k o w y ch  
„D om u K sią żk i” o raz  w e  W zorcow ni O środka R o zp o w szech n ian ia  W ydaw nictw  N aukow ych  
PAN, 00-901 W arszaw a, P a ła c  K u ltu ry  i N a u k i (w ysok i p a r te r) .

PR Z E PISY  DLA AUTORÓW

„W szechśw iat” Je st p ism em  p o p u la ry z u ją c y m  w iedzę p rzy ro d n icz ą , p rzeznaczonym  dla 
w szy stk ich  p rzy ro d n ik ó w , z a in te re so w an y ch  n a u k a m i p rzy ro d n icz y m i, a  zw łaszcza m łodzieży 
licea ln e j i  ak ad em ick ie j.

„W szech św ia t” zam ieszcza o p raco w an ia  p o p u la rn o n a u k o w e  ze w szy stk ich  dziedzin  n a u k  
p rzy ro d n icz y ch , c iek aw e o b se rw ac je  p rzy ro d n icz e  o ra z  fo to g ra f ie  i  zap ra sz a  do w spó łp racy  
w szy stk ich  chętn y ch .

N ad sy łan e  do  „W szechśw iata” m a te r ia ły  są  recen zo w an e  przez  re d a k to ró w  i  sp ecja listów  
z o d p o w ied n ich  dziedzin , o  ich  p rzy jęc iu  do d ru k u  lu b  o d rzu cen iu  d ecy d u je  o sta teczn ie  K o­
m ite t R e d ak cy jn y . P o czą tk u jący m  a u to ro m  K o m ite t będzie  n ió sł pom oc w  opraco w an iu  m a ­
te ria łó w  lu b  w y ja śn ia ł ew en tu a ln e  pow ody  n ie p rz y ję c la  do d ru k u  p u b lik ac ji.

„W szech św ia t” d ru k u je  m a te r ia ły  w  fo rm ie  a r ty k u łó w , d rob iazgów  p rzy ro d n iczy ch , ro z­
m aito śc i, zd jęć  n a  o k ład ce  lu b  w k ład ce  k red o w e j, a  ta k ż e  listów  do R edakcji. „W szechśw iat” 
m oże ta k ż e  d ru k o w a ć  recen z je  z k s ią żek  p rzy ro d n icz y ch .

A r ty k u ły  p o w in n y  s ta n o w ić  o ry g in a ln e  o p raco w an ia  n a  p rzy stęp n y m  poziom ie  n au k o w y m , 
n a p isa n e  żyw o i in te re su ją c o  n a w e t d la  la ik a ;  p o żąd an e  Je st ilu s tro w a n ie  a r ty k u łu  in te re su ­
ją c y m i fo to g rafiam i, ry c in a m i lu b  sch em atam i, o d rad za  się  n a to m ia s t tab e le . A rty k u ły  n ie  
p o w in n y  zaw ierać  od n o śn ik ó w  do  p iśm ien n ic tw a . Je że li a r ty k u ł s ta n o w i o p raco w an ie  p o je ­
dy ncze  a r ty k u łu  nauko w eg o , zam ieszczonego  w  czaso p ism ach  obco języcznych , w y m ag an e  je s t 
um ieszczen ie  o d n o śn ik a  źródłow ego. O bję tość  a r ty k u łu  w in n a  w ynosi 4—8 (9) s tro n  m aszy n o ­
p isu .

D robiazgi p rzy ro d n ic ze  są  k ró tk im i a r ty k u ła m i, liczący m i 1—3 s tro n y  m aszynop isu . R ów ­
n ież  I tu  i lu s tra c je  są  m ile  w id z ian e . „W szech św ia t” zach ęca  do p u b lik o w an ia  w  te j fo rm ie  
w ła sn y c h  o bserw ac ji.

R o zm a ito śc i są  k ró tk im i n o ta tk a m i z b ieżącego  obco języcznego  czaso p iśm ien n ic tw a  n a u k o ­
w ego o najw y ższy m  s ta n d a rd z ie  św ia to w y m . Ich  o b ję to ść  w y n o s i od 0,3 do 1 s tro n y  m aszy ­
n o p isu . O bow iązu je  p o d an ie  ź ró d ła  (czasopism o, ro k , tom , s tro n a ) .

L is ty  do  R e d a k c ji  m ogą b y ć  różnego  ty p u . T u  d ru k u je m y  m . in . uw agi co do a rty k u łó w  
i in n y c h  m a te ria łó w  d ru k o w a n y c h  w e  „W szechśw iecie” . R e d ak c ja  zas trze g a  sobie  p raw o  
se lek c ji listów .

R e c e n zje  z k sią żek  m uszą  b y ć  in te re su ją c e  d la  czy te ln ik a , d o sta rcza ją ce  m u  n ow ych  w ia ­
dom ośc i. O bjętość n ie  p o w in n a  p rz e k ra c z a ć  2 s tro n  m aszy n o p isu .

M a te ria ły  w y d ru k o w a n e  są  h o n o ro w a n e  zgodn ie  z p rzep isam i p ra w a  au to rsk ieg o . M ate­
r ia ły  p o w in n y  b y ć  p rz y sy ła n e  ja k o  s ta ra n n ie  w y k o n a n e  m aszy n o p isy  (30 l in ije k  n a  s tro n ę , 
ok. 60 u d e rz e ń  n a  lin ijk ę ) , z je d n ą  k o p ią . T ab e le  n a leży  p isa ć  n a  o so b n y ch  s tro n ach . R yciny  
w in n y  b y ć  n u m e ro w a n e  1 p o d p isa n e . O pis ry c in  n a  oso b n y m  a rk u sz u . P rz y  a r ty k u ła c h  a u to ­
rz y  w in n i p o d ać  d o k ła d n y  ad res , ty tu ł  n au k o w y , s ta n o w isk o  i n azw ę zak ład u  p racy  o raz 
in fo rm a c je , k tó re  chc ie lib y  zam ieścić  w  o p raco w an e j p rzez  R e d ak c ję  n o tc e  b iog raficzne j.
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